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otwarte od godz. 10 rano do godz. "1 w połii.! 
H l n r a  a d m l n i s t r a t  y l : ul. Kopernika 1. 7

parter rsklep), otwaite od godz. 9 rano do 7 wie­
czorem bez przerwy.

Przedpłata naGazetę Narodową1* 
w y n o s i:

we Lwowie ; na prewincyi : la grauica :
miesięcznie 18 kor Z koi 5 0  h.
kwarialnis O „ 9 3 0  lO  kor. 5 0  h,
półrocznie 1 *  „ 1 5  — „ 3 1  „ — „

Z a zuiiane adresu dopłaca się 40 hal.
Vv raz i „ T y g o d n i k i e m  m ó d  1 p o w ie ś c i4* 
lub też z warszawskim tygodnikiem ,^ E la r n o “  

i 12  tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h

„ na prowineyi 9  „ 9 0  „
5Ye Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal. miesięcznie.
wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O O ŁO iZEN IA  i P U Z K llP Ł A T Ę
przyjmują: we L w ow ie: Administraoya ,,Gazety 
Narodo»ęj“ ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowzkiej 
Pasaż Haimmaiia: we W ie d n ia  ■ Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Wahlfischgasse 10 —■ Rudoll 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grunajigereasse 
12 — 51. liukes Nacbf.: Mas. Angenfeld & Emerioh 
i essner J. W«.llzeile Nr. i‘. Mehallek Wollzeile 11 
J. Darmeherg, II. Pratorstrass-1 3S: Adolf Chiiiaw-
ski VI. Getreidemarkt Nr. 13: n  U ndB peszełei 
duliusz l eopold V II.Elisabetbiiug .74; we F r a n k ­
fu rc ie  n. M.: Haasensteiii & Yogler i G. Jlaube 
i  Coiup.: w P a ry ż u . U. A.iam Ci boi owaki 37 
me de 4Tarenne "a ris ; w M a n n w i e  - Ueicb 
mann & F reudkr

CEK A OG&OS2E1&: Ogłoezeniw zwy- 
c t d |n «  na jednoszpsltowy wiersz drobnym dni- 
kiem lub jego miejsce 20 hal. — N a d M łtU K  za 
wiersz lub jego miejsce 60 haL — O łM y  pnbU - 
ezmoOct za wiersz lub jego miejsce 1 kor.—P r y ­
w a tn a  k e re e p e n d ew e y a  6 hak od wyrazu.
Numer kosztuje 8 bal., aa prowineyi 10 h.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.)

Zatrzymanie ziemi polskiej 
w polskich rękach.

L w ó w  dnia 21. stycznia.
Poruszona przez nas spraw a utw orze­

nia insty tucyi, m ającej na  cel- niesienie po­
mocy kn zachowaniu ziemi polskiej w pol­
skiej rękach, znalazła żywy oddźwięk tak 
w kraju  całym, jak  i w prasie. Zrozu 
miano, że nie je s t  to czcza robota agi­
tacyjna, ale niezbędna samoobrona; że nie 
chodzi tu  o jakąś akcyę agresyw ną przeciw 
innym , ale o zachowanie dla następnych po­
koleń tego kawałka ziemi ojczystej, k tóry 
posiadamy.

Otrzym ujem y mnóstwo listów, w ykazu­
jących, że konieczną je s t rzeczą w tej lub 
owej formie zabrać się do obrony ziemi pol­
skiej, k tóra coraz bardziej z pod nóg nam się 
usuwa skutkiem niemocy czy niedołęstwa po­
szczególnych jednostek. Niektóre listy  bardzo 
wymownie dowodzą, że zwłoka w działaniu 
byłaby grzechem narodowym i że jrś li nie 
za późno, to  bezwzględnie nie za wcześnie 
sprawę tę  poruszono.

Jeden z listów, który  poniżej przytacza­
my, przedstaw ia nam  sm utny obraz części 
powiatu b r o d z k i e g o .  Autor tego listu, 
czcigodny ks. proboszcz w Łopatynie, Ignacy 
K ubisztal, pisze nam:

Odnośnie do artyzu łu  Ga\. Naród, z 10. 
stycznia br. nr. 7, że podstaw ą utrzym ania 
narodowości polskiej, zwłaszcza na kresach, 
je s t zachowanie w rękach polskich ziemi, po 
przodkach odziedziczonej, na czasie będzie 
obrachować się, ja k  już  obecnie stoimy. Biorę 
na uwagę tylko północny zachód powiatu 
brodzkiego. Zobaczmy, ja k  tam  wygląda pol­
ska wielka własność. I  tak: państw o Brody 
z przyległościam i (przeszło 41.000 morgów) 
odkupił przed kilku laty  z rąk  Lazarusa i 
spółki, Niemiec — p. Schmidt, m ający również 
obszary w Skolem.

W  rękach żydowskich jako większych 
właścicieli je s t sześć wsi a to: 1) Mikołajów 
z kilkom a folwarkam i, dawniejsza własność 
Parzelskich, 2) Smarzów z młynem parowym 
i dwoma gorzelniami, poprzednio własność 
Tomanków, 3) prześliczny m ają tekU w in  i fol­
w ark Józeiów ka z ziemią leęszą od podolskiej, 
k tó rą  pozbyli spadkobiercy Józefa "Wysockiego. 
4) w ies 21»vv .eozbyta pizob dwoma Awty
izraelitom , 5) wielki obszar dworski W ygoda 
od Baryłów, 6) wieś Grzymałówka, dawniej
Trzcińskich będąca.

Sprzedano gminom lub rozparcelowano 
następujące obszary dworskie: 1) Dwór Sta- 
sin od Uwin przeszło 600 morgów, nabyty  
przez gm inę uw in. Gm ina część rozparcelo 
lowała, część obróciła na gm inne pastwisko, 
a resztę z gorzelnią zostawiwszy jako  obszar 
dworski, w ydzierżawiła żydom. 2) Gmina 
Smarzów nabyła część Strzemiloza przed 3. 
laty . 3) Folw ark zialiski ad Mikołajów roz­
parcelowano przed rokiem między włościan 
ruskich Mikołajowa. 4) Gmina Stanisław- 
czyk kupiła cały przyległy obszar dworski 
od Leewina, izraelity. 5) Obszar dworski Wyr- 
ki o 300 m orgach kupiła w r. 1903 gm ina 
Łopatyn. 6) Wieś Baryłów ma być w b ieżą­
cym roku między włościan ruskich Barytow a 
rozparcelowaną, ku czemu wszystkie już  przy­
gotowania poczyniono.

W  rękach żydowskich, jako dzierżawców, 
pozostaje również ogromny obszar. Całą Ło- 
patyńszczyznę własność spadkobierców śp. 
Kazimierza S tefana Młodeckiego, dzierżawią 
od daw na żydzi. Na obszarze dworskim osta­
tn ia  konskrypeya naliczyła przeszło 300 ży­
dów. "W ich rękach jes t ta rtak , dwie gorzel­
nie, browar, młyn. Dalej wieś Strzemilcze, 
wydzierżawił Bank hipoteczny na długie la­
ta  żydom a również obszar dworski B randy- 
sówka ad Zawidcze dzierżawią także izrae­
lici.

Z Polaków gospodarują jedynie rotm istrz 
p. Onufry Horodyński w Romano wce, k tó ry  
nabył tę  wioskę przed 8 la ty  od rodziny N a- 
wratil-Nawrockich, którzy z góry postanow ili 
sobie obce krajowcowi nie sprzedać i do trzy­
mali. Zasługa główna w tern ś. p. Leonardy 
Nawrockiej. Z b rak u  sąsiedztwa, ściśnięty ze 
w szystkich stron obcymi żywiołami, trudno,

aby p. Horodyński długo w ytrw ał na tym  
posterunku. 2) Bratowa jego, pani Eustachow a 
z Podlewskich Horodyńska. wdowa, admini- 
n istrujo sierocińskim m ajątkiem  Korsów i 
3) Obszar dworski B atyjów , należący do pro­
bostwa łać. w Łopatynie, adm inistrn je i go­
spodaruje proboszcz, ks. Ignacy  Kubisztal.

Tak więc na tym  wielkim szmacie ziemi 
od Brodów do granicy północno-zachodniej 
rosyjskiej i wzdłuż tejże na zachód jedynie 
d w a  tylko m ajątk i szlacheckie są żywe. 
Jeżeli podobny krajobraz i w innych powia­
tach, to napraw dę nie m am y powodu obaw iać 
się groźby wypędzenia nas przemocą za San, 
dobrowolnie bowiem sami ustępujem y. Lud 
polski musi także zginąć, skoro we wsi po­
został we dworze pan, obcy wiarą i narodo­
wością, a na plebanii ksiądz ruski, upraw ia­
jący  agitaoyę polityczną.

S tra ta  niepowetowana tej brodzkiei czę­
ści k raju , W ołynia galicyjskiego. Gleba dobra 
i lekka do uprawy, przeważnie rumosz, 
miejscami glej lub piasek z glinką. Okolica 
nie narażona na żadne klęski elem entarne. 
Lud spokojny, trzeźwy, pracow ity i zamożny, 
hie znający dotąd żadnej em igracyr to też 
i nie brak robotnika. Namowom do strajku  
rolnego niedał również nigdzie posłuchu. 
Dawniej była to okolica przeważnie lesista, 
dzisiaj pozostały tylko lasy brodzkie i ło- 
patyńskie. W arunki gospodarowania nie są 
złe — zboże utrzym uje się od dłuższego sze­
regu la t w dobrej cenie (pszenica 100 klgr. 
netto  przeciętnie 16 k. — żyto 12 k. bez 
dostawy) — bydło po zam knięciu obcej gra­
nicy i po pow staniu licznych gorzelni rolni­
czych zyskało dwa razy większą cenę. — Do­
wodem że gospodarujący prawidłowo izraelici, 
czy to właściciele, czy dzierżawcy, kupują 
m ajątki.

N. p. W ittlin  z W ygody kupił dla synów 
cały Uwin a nadto w roku 1903 M ajdan 
stary  w pow. kam ioneckim , obecnie zaś 
trak tu je  o Baryłów, gdyby parcelacya nie 
przyszła do skutku. Podobnież drobny wspól­
nik w posesyi Łopatyn-Oczać, Kardeman, ku­
pił Zawidcze za kw otę przeszło 200.000 k, 
A dlaczego nasi upadli?

Ks. Ignacy Kubisztal 
pleban obrz. łać. w Łopatynie.

Sprawy zagraniczne.
t v

M e d y n e j a .
Dzienniki berlińskie otrzym ały onegdaj 

z W iednia .,ze strony dyplom atycznej * wia­
domość, jako  potwierdza się, że m ocarstwa 
poczyniły u rządu japońskiego kroki celem 
utrzym ania pokoju — juścić nie pod firmą 
zbiorowego pośrednictw a urzędowego, tylko 
każde z m ocarstw z osobna przez posła swe­
go w Tokio w ystąpiło z radą przyjacielską, 
aby się obecnego „status quo • w Azyi wscho­
dniej trzym ano i niczego nie przedsiębrano, 
coby pokój zakłócić mogło, Interw encya ta  
dyplom atyczna spraw iła, że rząd japoński 
wystosował do mocarstw memoryał z  dokła­
dne m przedstawieniem sporu japońsko-rosyj- 
skiego. Tak samo też rząd rosyjski określił w 
okólniku do mocarstw swoje stanowisko.

Posłowie japońscy dodaje kom unikat 
dyplom atyczny — jak  najusilniej starali się 
ostatniem i czasy przedstaw ić żądania Japonii 
jako na wskroś słuszne, musieli się atoli prze­
konać, że m ocarstwa z całą stanowczością o- 
świadczają się za pokojowem poiozumieniem 
m iędzy Rosyą a Japon ią  i wszelkie przeci­
wne zabiegi jak  najsurowiej potępią N ale­
ży się przeto spodziewać, że niezadługo obie 
strony dojdą do porozumienia i pokój zape 
wnionym zostanie.

O owym memoryale japońskim  donoszo­
no już przed tygodniem; dzisiaj dowiadujemy 
się, że spowodowała go interw encya moce rstw. 
Pośredniczą one bezpośrednio w Tokio,_ ale 
pośrednio akcya nie mniej przeto obija się o 
Petersburg. Prasa  wróży sobie z powyższej 
wiadomości zwrot pokojowy. Na raz it to je ­
dynie pewnem jest, że m ocarstwa zam ierzały 
wystąpić z m edyacyą dopiero w razie groźne­
go zaostrzenia się zatargu, kiedyby wojna 
już a  bram y czekała.

Co je s t powodem tej, jakkolw iek bardzo 
delikatnej, m edyacyi m ocarstw ? Dlaczego 
udały się z nią najpierw  do Japon ii?  Widmo 
wojny zatrw aża Rosyę i Japonię, bo inaczej 
ju ż  byłyby z której strony arm aty  zagrały  i 
rozbrzm iałaby w całej pełni sonata wojenna. 
Ale nie mniej trw oży się reszta mocarstw 
bliskiemi i dalszemi następstw am i w ojny ro ­
syjsko japońskiej. Nie czyniły one przedsta­
wień w Petersburgu, bo tam  aż n a d ti  dobrze 
czują, iż dla Rosyi w jna, choćby na razie 
zwycięska, daleko jest; niebezpieczniejszą, niż 
dla Japonii. Chodzi tu o coś więcej, niż o in- 
teresa handlowe i o „Wrota otw arte*, — dla 
całej polityki europejskiej nie mógłby zajść 
wypadek tak  doniosły, ja k  wojna japońsko- 
rosyjska.

W iadomo powszechnie, jak ie  są pustki 
w kasie rosyjskiej F inanse caratu  ju ż  ogro­
mnie nadszarpnęło usadowienie się w Man- 
dżuryi, którego koszta 625 milionów lub li 
wynosić mają. Coby przeto było w razie 
w ojny z Japonią, której końca przewidzieć 
niepodobna, bo Japonia, to przeciw nik wielce 
poważny. Pytanie, czyby Rosya wygrała, ale 
choćby wygrała, to już  na długie la ta , nie 
będzie mogła prym u brać w koncercie euro­
pejskim.

Rzecz jasna  — na Bałkanach decydo­
w ałby w pływ  A u s t r y i .  Zaś F r a n c y a  po 
padłaby w kłopot: czy raczej przyłączyć się 
do Anglików i od nich na przyszłość zależeć, 
czy też do Rosyan, z którym i je s t  przym ie­
rzem  związana? N i e m c y  zaś wywinęłyby 
się z szrubsztaku rosyjsko-francuskiego, odra- 
zu zyskałyby wyborną pozycyę m iędzynaro­
dową, zewsządby się o nie ubiegano, R o s y a  
zaś, prowadząc wojnę z Japonią, w yłączyłaby 
się na długi czas z polityki europejskiej i 
m usiałaby w Europie ograniczyć się do roli 
b iernej.

To też w Rosyi wzm aga się opozycya 
przeciw wojnie z Japonią. Rosya — powiada 
opozycya — ma w Azyi wschodniej tylko in- 
teresa, ale zadania je j żywotne leżą w E uro­
pie; ideały duszy rosyjskiej ciągną do Oaro- 
grodu, nie do K orei Dla każdego praw ow i­
tego Rosyanina wróg to bisurm anin a nie J a  
pończyk. Dla su łtana nie byłoby nie tak  po­
żądanego ja k  wojna rosyjsko-japońska, ale 
dlatego też nie należy odwracać się ku dale 
kiem u Wschodowi.

Zresztą chociażby teraz nie przyszło do 
wojny, będzie musiały Rosya pilnować po­
koju nadal już dlatego, że u swoich wrót 
wschodnich ma sąsiada, którem u ani na włos 
zaufać nie można, a który z pewnością zaka 
sze rękawy, gdyby się Rosya w Europie 
w plątała w zamieszki.

W Ameryce.
Telegrafy łączą Europę z A m eryką; do­

noszą one nietylao o każdym  ważniejszym 
w ypadku w Stanach Zjednoczonych, ale na­
w et o każdej poważniejszej transakcyi gieł­
dowej ; niby to ze szczególną uw agą śledzimy 
dziś każdy ruch w Ameryce, w dziedzinie 
przem ysłu i handlu, przeczuwając w drugiej 
półkuli groźnego konkurenta.

K onkurencya ta  dała nam się już  we 
znaki na wielu polach; najsilniej rolnikom.

A jednakże jak  mało je s t stosunkowo 
ludzi — nie powiemy w Europie, lecz u uas 
— którzy dokładnie stosunki am erykańskie 
znają, rozum ieją i śledzą je, badając, czego 
od przedsiębiorczych i ruchliw ych A m eryka­
nów m y ociężali i nieruchaw i nauczyć byśmy 
się mogli.

W  S tanach Zjednoczonych wszystko w 
wielkich dokonywa się rozm iarach, w wiel­
kich wyraża cyfrach. W kładów oszczędności 
z końcem roku zeszłego znajdow ało się 10 
m iliardów dolarów (200 miliardów rubli); na 
kongres wnosi się projekt regulacyi rzeki Mis- 
sisippi kosztem Unii, w celu osuszenia około 
14 milionów naszych morgów ziemi. Na ro­
boty naw adniające w Arizonie, na stokach 
gór skalistych, asygnuje się corocznie 10 mil. 
dolarów. Pomimo krachu giełdowego, na 32 
ty tu ły  obligacyj w ybitniejszych kolei 22 noto 
wane są wyżej pari.

Ale jak iż  rozwój na każdym  kroku, jak i 
ruch na kolejach, ja k  świetnie zorganizowane 
p ocz ty !

Mało znana przed 10 la ty  osada Pensa- 
cola naa zatoką M eksykańską dziś je s t  po­
ważnym portem, k tó ry  u brzegu ma 35 stóp 
głębokości, a obecnie ładuje się tam  na statk i
25.000 naszych korcy zboża w przeciągu go­
dziny

Kolej „ Pensylw ania-R ail -Road Comp.“, 
m ająca nieco więcej, ja k  15.000 wiorst, ma 
na głównej linii nie dwie pary , lecz sześć 
par s z y n ; w roku 1902 przewiozła pasażerów 
115.848.000. Jak a  to cyfra olbrzym ia, jak i 
nich niesłychany, można wnioskować z tego, 
iż naprzykład na kolejach rosyjskich, obejmu 
jącycn wtedy około 53.000 wiorst, w r. 1901 
przewieziono 111,762.000 pasażerów. Dochody 
Pens R ail-R oad wynosiły w rokn 190?: 439 
milionów rb .; na kolejach rosyjskich w ro­
ku 1901: 556 mil rb .; przeciętnie na wiorstę 
głównej unii Pens. Rail-Road wypadało
190.000 rb. dochodu brutto  rocznie. Na linii 
Philad.-Pittsburg przewóz towarów w roku 
1890 wynosił 66,648 000 ton, w r  1902 zaś
138.430.000 ton a więo w la t 12 podwoił się.

Poczta w Stanach Zjedn. dostarcza listy
do każdej osady ; ma około 80.000 stacyj, po­
sługuje publiczność wybornie.

W ykształcenie jes t udziałem  całej ludno­
ści. R ektor uniw ersytetu  w Nasville w S ta ­
nie Tennssee użył trafnego porównania, że 
wykształcenie w społeczeństwie nie powinno 
przedstaw iać obrazu kolum ny wysmukłej a 
wysokiej, lecz piram idy, opartej na szerokich 
podstawach,

Jaszcze w r. 1840 na każdą jednostkę w 
Stanach Zjedn. wypadało przeciętnie 208 dni 
pobyto w szkole, w r. 1870 ju z  672, w r. 1900 
zaś 1.032.

W pływ oświaty na wartość produkcyi 
je s t  olbrzymi. Z porównania dwu Stanów Mas- 
sachusett i Tennessee wypada, że gdy w r. 
1898/99 w M assaohnsett wydano o 12 mil. doi. 
więcej na oświatę, niżeli w Tennessee, pro- 
dukeya reprezentow ała wartość 400 mil. doi. 
więcej.

Cóż tedy — py ta  Am erykanin — przy­
nosi większy procent, niżeli pieniądze, włożone 
w oświatę ?

Olbrzym i rozwój przem ysłu i szalona 
konkurencya powołały do życia w Ameryce 
nowe czynniki ekonomiczne — zrzeszenia. Po­
w staw ały one tam  w najrozm aitszej fo rm ie :

F ab rykan t np. spostrzega, że przy na­
bywaniu tow aru surowego płaci drożej, niże- 
liby należało. Łączy się tedy z innym i w jjru- 
py nie ujawnione, za pomocą wzajem nej u- 
mowy i wspólnie zakupują towar. Ich  przed­
stawiciel już  je s t wielkim odbiorcą bez kon- 
kurencyi i on sprzedającem u nakłada wa­
runki Związek tak i nazyw ają monopol.

W miarę, ja k  rośnie poczucie nabytej 
przez związek siły, jak  uczestnicy gniewać 
się zaczynają, nie ju ż  na swych dostawców i 
odbiorów, lecz ua kolegów po fachu, do związ­
ku nie należących, i ostrze związku przeciw­
ko tym  ostatnim  się zraca powstaje układ, 
po angielsku zw any ring.

Dalsza ewolucya ma miejsce, gdy ncze- | 
stnicy spostrzegą, że ponoszone przez nich I 
ofiary nie zabezpieczą ich od zdrady tow a­
rzyszów, gdy dokoła powstają związki to do­
stawców to odbiorców a zysk na w ystąpieniu 
z ringu je s t  ponętą, od której nie pow strzy­
m ują ani zobowiązaniami ani kary konwencyo- 
nalne; w tedy w ytw arza się potrzeba ściślej 
szej org&nizacyi: zakupna lub sprzedaży i 
tw orzą się syndykaty.

Ale i te z czasem nie w ystarczają. U ja­
wnia się rzekomo potrzeba organizacyi całej 
wytwórczości, podzielenie je j pomiędzy różne 
zakłady przemysłowe; wtedy całe te zakłady 
wchodzą do związku, tw orzy się czy to  spół­
ka udziałowa czy akcyjna, k tóra obejm uje 
naczelne kierownictwo wszystkich przedsię­
biorstw do związku należących, pow staje 
trust.

Przy zakładaniu trustów  czynione są 
olbrzymie transakoye, których nie można n a ­
zwać inaczej, ja k  po prostu nadużyciam i. In i- 
cyatorowie trustów , ceniąc wysoko sam fak t 
połączenia różnych przedsiębiorstw, które m o­
nopolizując często wytwórczość w pewnym 
kierunku, podnoszą ceny do nieznanej wyao- 
kości, za swoją działalność biorą ogromne 
wynagrodzenie. Obliczono, że wartość isto tna 
zakładów przem ysłowych, które weszły do

głośnego tru stu  stalowego Morgana, nie wy­
nosiła więcej ja k  500 milionów dolarów, tym ­
czasem tru s t założony z kapitałem  1,490.000 
doi. a więc, w yrażając się językiem  giełdy, 
było w nim  „wody* za 900 milionów doi. 
Ale sam a publiczność wodę tę  wylała. Dziś 
akcye tru s tu  j u i  tak  spadły, że m e reprezen­
tu ją  więcej ja k  500 mil doi., tj. pierw otną 
isto tną  wartość zakładów.

Że sam fak t połączenia wielu zakładów 
w tru s t może istotnie przedstaw iać wielką 
wartość pieniężną, dowiódł swojsm przedsię­
biorstwem  młody, 25-letni wówczas Szkot, 
Rockfeller, gdy blizko 30 la t  tem u wszystkie 
przedsiębiorstwa naftow e połączył w jeden 
związek „Standard oil trust". Związek ten  
trw a do dziś, zmonopolizował cały handel na­
f tą  w Ameryce, a obecnie sięga już  po mono­
pol w Europie. „Standard oil Trust* dawał 
uczestnikom 30, 40 a naw et 46 p r e , akcye 
100 dolarowe m iał) kurs rozm aity, od 550 do 
840 doi. za sztukę, a m ajątek  Rockfellera ro 
śnie do niesłychanej wysokości.

Na pojedynkę dziś już w Ameryce żaden 
przemysłowiec pracować nie może, więc 
wszyscy łączą się w różne związki. Gołdber- 
ger, autor dziełka pt.: „Z k ra ju  n ieograni­
czonych możliwości" oblicza, że w Stanach 
Zjednoczonych istnieje obecnie: 16 trustów 
w dziedzinie fabrykacyi przedmiotów na po­
trzeby kolejowe, 8 w piwowarstw ie, 14 w 
dziedzinie fabrykacyi chemikalij. barwników 
i olejów, 15 w stali i żelazie, 24 w elektry­
czności, ogrzewaniu i oświetlaniu, 19 w fa­
brykacyi szkła, garncarstw ie i ceramice, 27 
w dziale m aszyn i motorów, 21 w hutnictw ie 
i obróboe m etali z w yjątkiem  żelaza, 38 dla 
m ateryałów  spożywczych, 19 w produkcyi 
węgla i koksu, 12 w przemyśle drzewnym, 
17 w dziedzinie przetworów włókna wszel­
kiego rodzaju itd.

Korzyści, jak ie  wytwórczości przem y­
słowej przynoszą związki, organizujące nale­
życie pracę i biorąoe na wzmocnione, szero­
kie barki różne ciężary, są ogromne a j ednak 
ludność zwraca się przeciwko zw iązkom ; 
walka przeciwko trustom  jes t jednem  z ha­
seł życia publicznego i walki politycznej. Bo 
ludność pragnie, aby korzyści, jak ie  daje na­
uka, swoboda i prawo zrzeszania się, nie w y­
chodziły na korzyść jednostek; lecz całości.

W yzysk — oto jedna z ciem nych p lam 
na jasnym  i barw nym  obrazie życia ekono­
micznego i ruchliwości Ameryki.

A dążenie do tego, aby związki pomię­
dzy wytwórcam i były jedynie ochroną pracy, 
nie zaś wyzyskiem, to  jedno z najw ażn iej­
szych zagadnień współczesnego żyoia ekono­
micznego. Teorya zasadę już  ustanow iła, ale 
w praktyce daleko do urzeczywistnienia tego 
ideału, bo w praktyce słabości ludzkie za 
w ielką g ra ją  rolę

Korespondencye.
P o t o r u b u r g  18. stycznia.

(Demidow jako wskrzesiciel. — Jazda konna bez 
konia. -  Oficer w gęsiej skórze. — Ekwipaż „króla 
srebra.* — Osobliwszy gość. — Dobroczynność bo­

jara. — Rodzina Demidowa )
Pewnego razu kupiec orm iański, niejaki 

Taras Marawicz, k tóry  prosił Demidowa o po­
życzkę, został zaproszony przezeń na grę 
w karty . K to  w ygrał, m iał praw o zamazać 
węglem tw arz oa^nera . Ale podczas gry, 
Taras pił za wieie i usnął p r z y  zielonym sto­
lika.

Służba wyniosła go do jednej z sąsie­
dnich kom nat i złożyła na marach. N astąpiła 
scena rozpaczy przebranej „w dow y', płacz 
„dzieci*, zawodzenie „sąsiadów*. Gdy się 
w końcti Taras obudził, zaimprowizowano 
jeszcze bardziej komiczną scenę „wskrze­
szenia*.

B ankrut nazwiskiem Menderew był go­
tów ofiarować życie, byleby mógł przedtem  
spłacić swe długi. Przychodzi do Demidowa 
prosić go o pomoc. Legendarny bogacz przy­
ją ł  go bez cerem onii: był w koszuli. Nie
mówiąc ani słowa, onrowadzał M enderewa po 
pałacu. Menderew milczał. Po upływie godzi­
ny gospodarz zapytał przybysza:

— Czego chcesz ?

ST A R Y .
Szkic z życia wiejskiego

p r z e z

MIECZYSŁAWA PkNIŃSKlEGO.

Wtedy to, nie wyczekując chwili osta­
tecznej — zawsze niepewnej — począł pan 
A dalbert chytrze zwijać żagle.

Pozostawała jeszcze do załatw ienia spra­
wa tak  zwanej adm inistracyi lasów, które to 
zadanie, przyznać należ}', było już, dzięki sy­
stem owi „jasnych zrębów", znacznie ułatwio- 
n « n . Każdy gajowy , chociażby był człowie­
kiem nikłego wzrostu, przewyższał budową 
swą porost lasu, mógł więc zbadać najdo­
kładniej ju ż  z progu własnej chaty wszy­
stko, co się w mm dzieje.

Do „wzięcia* dla przeróżnych „chrystja- 
nynów- pozostawały chyba jagody, grzyby, 
pokrzywy itp . produkta, Bogu dzięki, co roku
odrastające

Tak zwaną „zbieraniną" służba leśna 
sama przez się opiekować się zwykła — za­
tem  oały zarząd i dozór lasów był niezm ier­
nie ułatw iony, jednakowoż przecież ktoś go 
sprawować musiał, ju ż  chociażby dlatego, aby

pan Kokoszyński przed właścicielem popisać 
się mógł, iż ową rzekomo tak  ciężką i ko­
sztowną m achinę zarządu znakomicie uproś- 
oić umiał.

Przysługi swb w tej mierze ofiarował, 
rzecz prosta, znów, jeden z licznych mojże- 
szowego w yznania codziennych gości pana 
A dalberta, tym  razem  specyalista od „wsze­
lakie ofieyaliste". On to podjął się dostarczyć 
kandydata  na wzmiankowane stanowisko, 
k tó ry  był, zdaniem jego, także „dotrze  i szla­
chetnie*, a oprócz tego zaś tak i „glupa", że 
„lubiał* służyć praw ie za darmo.

Ta osta tn ia  wiadomość, a raczej obie 
końcowo wymienione, zjednały od razu p rzy­
szłemu zarządcy „jasnych zrębów* sym patyę 
pana Kokoszyńskiego, to też polecił dotyczą­
cemu źydkowi co najrychlejsze przedstaw ie­
nie mu dotyczącego męża,

Pożądane spotkanie odbyło się zaraz na­
za ju trz  i to w w arunkach następujących :

W  głębi pokoju, na brudnej sofie, z j e ­
szcze brudniejszą poduszką pod głową, leżał 
rozwalony reorganizator lasów, pociągając z 
cybucha, k tóry  chrapał jak  waltornia. Twarz 
miał pąsową, oczy szklane, groźnie w ytrze­
szczono, a w pokoju obok swędu dymu ty to ­
niowego unos i się silny zapach lekarstw a na 
astmę, przy m c  m ającego wonią swą — jak  
ju ż  nam  w:aaoi- j — spirytus nieoczyszczony.

W  pobliżu drzwi sta ł milcząoy i nieiu- 
chomy zamówiony leśnik, zaś obok nieodstęp 
l.y faktor, specyalista od ofieyalistów.

sam — otwarcie mówiąc —

przedstaw iał się z pozorów niezbyt pociesza 
jąco, chociaż z drugiej strony nie da się za­
przeczyć, iż częstokroć ludzie z pozoru skro­
m ni odznaczają się właśnie wyjątkow o zna- 
m ienitem i cnotam i. Był to m ężczyzna wzrostu 
średniego, ubrany w rodzaj surduta, czy też ! 
palto ta koloru brązowego i takichże pantalo- • 
nów, z dwoma czarnemi łatam i na samych J  
kolanach. Obuwie jego również koloru brązo­
wego, niemożliwie poniszczone i pow ykrzy­
wiane, a dokoła szyi k ilkakrotnie okręcony 
włóczkowy szalik, zawiązany na duży węzeł 
pod samą brodą, widocznie mu dokuczał i za­
wadzał, a on jednak  temu bynajm niej zara­
dzić nie próbował. Płaską, nalaną tw arz o 
odcieniu również brązowym okalał zarost ru- 
dawo-siwy, jedną powiekę miał opadniętą, 
zębów przednich brakowało — do trzonowych, 
co prawda, n ik t nie zaglądał, z nosa wyzierała 
tabaka w sposób nie koniecznie apetyczny. 
Dodać jeszcze należy, iż nowy nasz znajom y 
posiadał nogi krzywe o kolanach, stykających 
się do środka, a nadto jedna  z nioh była z n a ­
cznie krótszą od drugiej.

W yraz jego tw arzy był senuo-znużony 
i zdaje się dlatego tow arzyszący mu fak tor 
trzym ał nieustannie dłoń swą w pięść zwi­
niętą w pogotowiu, aby w razie potrzeby od­
powiednim dyskretnym  „setzem* dodać otu­
chy czy też energii swemu protegowanemu. 
W śród tyci) okoliczności m iała miejsce roz­
mowa, k tórą poniżej streszczamy.

— Jak  stary? - zapytał ostro i bez j a ­
kiegokolwiek poprzedniego pow itania Koko­

szyński, a pociągnąwszy z cybucha znikł p ra­
wie cały w kłębach dymu.

— Niby kto?... — odpowiedział przyszły 
adm inistrator, który, ja k  się zdaje, nie je ­
dnego nie dosłyszał, a w ogóle mało co kie­
dy zrozumiał.

— Przecież nie j a  odparł Kokoszyń­
ski, siniejąc na tw arzy i ja k  gdyby dla zró­
wnoważenia zarzu tu  starości podkręcił swoje 
wąsy z takq siłą, iż mu aż końce palców po­
czerniały. — Sam siebie się przecież c to nie 
pytam , a zresztą gdybym  do siebie mówił, to 
pewno inaczej.

— Bogu dziękować, pięćdziesiąt la t  już 
mi minęło — wyrzekł flegm atycznie le­
śnik.

— Minęło, ale kiedy? — może przed 
p iętnastu  laty  ha?...

— Nie, ty le  jeszcze od tej pory nie bę­
dzie — brzm iała odpowiedź, k tórą poprzedził 
dłuższy namysł.

— Ja k  się zwie? — badał dalej pan A- 
dalbert z surowo w pitem i oczyma.

— Niby kto? — brzm iała odpowiedź
— Do stu  dyabłów przecież nie ja  — 

huknął Lokoszyński.
— M ikołaj Wasylisiekiewioz wybeł­

kotał zapytany  — albo W asyl i szewski, jak  
wielmożnemu panu przyjem niej — bo ojca 
nieboszczyka to jeszcze W asylinym  ludzie 
nazywali; był on z chłopskiego stanu, ale 
ja  — to już za pozwoleństwem coś in ­
nego.

Tutaj przyszły adm inistrator wy prosto

wał się naw et nieco i próbował podnieść spa­
raliżow aną powiekę, jednakow oż bezskute­
cznie.

— Dyabeł tam  spam ięta takie nazwisko 
na pół mili długie; ja  was, uważacie, będę 
tymczasem  nazywać Stary, co ? d ibrze ?

— Ha, niech będzie tymczasem  i tak  — 
odrzekł W asylisieaiewicz, którego uprzednia 
energia jnż była opuściła.

— A na  lesie się rozum iecie?
— Czemuż nie, dzisiaj każdy się na le­

sie rozumie, dlaczegobym się n ie m iał ro­
zumieć ?

— Rozumieć się a rozumieć się, to je- 
szczę gruba różnica & może w końon i tak

ja  się rozumiecie, albo i jeszcze lepiej ? 
— spytał ironicznie Kokoszyński, spoglądając 
w stronę żydka faktora.

— Ha, ha, ha... Ha, ha, ha... — zaśmiał 
się chrapliw ie uważny żydek. Jaśn ie  pan 
niew roku sobie wesoły, ha, ha, ha... gdzie j e ­
mu do znaw stw a jaźnie pana. On człowiek 
cichy, ale dobrze i rycatelnie, do mowy to 
on ni# je s t  mądre, czy prawdziwie ja  pow ia­
dam, panie M ikołaj, ba?

Ale Mikołaj ręką tylko machnął, ja k  
gdyby kom ara opędzał, innej odpowiedzi nie 
było...

— A jakież utrzym anie żądacie Stary’? 
jak ą  płacę?

(C. d. n.)
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wieka.
— Znasz się na jeździe konnej ?
— Tak.
— A więc wieś mnie!
Demidow usiadł na plecach gotowego na

wszystko Menderewa i kazał mn „jechać" raz 
wolno, ra* galopem po w szystkich kom natach 
olbrzym iego pałacu, nie szczędząc batoga i 
kułaków. „K óń“ okazał się wybornie w ytre­
sowanym i o trzym ał na odjezdnem  40.000 ru- 
bli, które mu były gw ałtow nie potrzebne.

Demidow rozsierdził się raz  na oficera 
policyi, k tó ry  na rozkaz gubernatora uloko­
wał w jego domu sześciu grenadyerów. Nie 
zdradzając oburzenia, zaprosił oficera na obiad. 
Chudo pachołek jad ł do syta, a jeszcze więcej 
pił. Nic dziwnego, że s tracił przytomność. 
Wówczas Demidow kazał oficera natrzeć mio­
dem i oblepić pierzem gęsiem. Nieborak po 
kilku m inntach usnął snem błogosławionych. 
N azajutrz zrań a staw iono oficera przed obli­
cze srogiego bojara, k tó ry  śm iejąc się do roz­
puku, zaw ołał:

— W  takim  „stroju* staniesz przed gu­
bernatorem .

Biedaczysko m usiał spełnić rozkaz i n a ­
śladować prźytem  ruchy gęsi, w ołając: „kwa, 
kwa, kwa!* O trzym ał w nagrodę 60.000 rubli 
i mógł żyć niezależnie, mimo u tra ty  szabli 
oficerskiej.

Ekw ipaż Demidowa dostra ja ł się do ca­
łości a więc był niesłychanie oryginalny. 
„Król srebra" jeździł poszóstną kolasą. Pierw 
sze dwa konie nadzwyczaj maleńkie, drngie 
kolosalne a trzecia para znowu maleńka. Na 
m ałych konikach siedzieli olbrzymi poczty- 
lioni; nogi ich sięgały do ziemi. W ielkie ko­
nie dosiadało dla odm iany dwóch karłów. Li- 
berya była w połowie haftow ana i tkana  zło­
tem  a w połowie z m ateryi najlichszej. Na

iednej nodze miał stangret skarpetkę jedw a- 
ną i bucik z najdroższej skóry, na drugiej 

olbrzym i but ze skóry juchtow ej, bez obcasa; 
tak  jeździł D em idow !

G dy n asta ła  w Rosyi moda używ ania 
lornetek i okularów, Demidow spraw ił w szyst­
kim swym koniom i psom oknlary w złoto 
oprawne, przym ocowane do głowy. Pewnego 
razu był proszony przez zięcia na obiad. N a­
za ju trz  nasz dziw ak posłał mu wieprza ze 
złotemi okularam i w kosztownych trzewicz­
kach. Zięć, znając fan tazye Domidoi*. a, t ra ­
ktow ał „gościa" z wielką a ttencyą a potem 
odesłał wieprza w galowej karocy. Demidow 
zadowolony z tego kazał wieprza ubić nastę­
pnie wypchać złotem i odesłać zięciowi. Tym  
razem  „gość" nie dostąpił ju ż  zaszczytu w ra­
cania powozem.

Pewnego razu kazał Demidow obnażyć 
dwóch rosłych, m łodych mużyków i ustaw ić 
ich w ogrodzie na postum entach. „Statuy* 
pozostały nieruchome na piedestałach aś do 
wieczora. Działo się to  podczas wielkiego 
przyjęcia. Goście, k tórzy przybyli z damami, 
czuli się zgorszeni tym  pomysłem gospodarza; 
n ik t jednak  nie odważył się uczynić m u 
wyrzutu.

Gdy Jó zef II. przybył do Moskwy w go­
ścinę do cara, Demidow zaproszony w rzędzie 
pierwszych, pojaw ił się na dworze i stanął 
przed cesarzem w przebraniu żebraka. E kstra- 
waganoye tego legendarnego człowieka car 
i inni wysocy dygnitarze  w ytaczali m n; był 
bowiem bardzo łubianym  u dworu i ubóstw ia­
nym  przez naród.

Demidow świadczył bezustannie liczne 
dobrodziejstwa. Fundow ał rozm aite instytu 
cye naukowe i hum anitarne. Jem u zawdzię­
cza istnienie pierwsza w Rosyi szkoła han ­
dlowa, na k tórej cele ofiarował 1,300.000 
rubli.

'  szystko, oo się opowiada o tym  czło­
wieku, zakraw ałoby na oajkę, gdyby dziwa­
ctw a jepo i fantazye nie znalazły potw ier­
dzenia u historyków  i to  najpow ażniejszych

Paw eł Demidow, k tóry  nabył we Wło­
szech ty tu ł księcia Di Donato był synem Mi 
kołaja. b ra ta  owego oryginała. Mikołaj był 
tw órcą rosyjskiego przem ysłu m etalurgiczne­
go. Po R estauracyi we Francy i zam ieszkał 
w Paryżu, gdzie corocznie przeznaczał dla 
ubogich 200.000 franków.

Miał on dwóch synów : Anatola, autora 
barwnych opisów podróży i Paw ła, k tó ry  był 
przez cztery la ta  mężem ks. M atyldy Bona­
parte. Paw eł odziedziczył po swym stry ju  
jego dziwaczne narowy. Kolosalna fortuna, 
jak a  spadła niem al nagle na rodzinę skromną, 
nbogą, wywołała pewne zam ącenie um ysłu 
u twórcy bogactw i jego potomków. Tern się 
tłum aczą ekstrawagancye, które doprowadziły 
do rozwodu Paw ła Demidowa z ks. M atyldą.

Dema rat.

Z tajemnic berliAskch.
B c r l l a  18. stycznia.

„Listy, k tóre nie doszłyu — oto najpo­
pularniejsza chwilowo cy ta ta  w konwersaoyi 
berlińskiej. W iecie ju ż , źe źródłem jego  je s t 
powieść, k tórą ogłosiła nieznana dotychczas 
autorka z wyższych sfer towarzyskich a która 
znajduje się w rękach wszystkich pań, m ają­
cych pretensye literackie.

Czem się tłóm aczy to powodzenie? Od­
powiedź nie łatw a, bo według zwykłych po 
jęć czytelniczek powieści, jest to  książki

V _ m ł# *>ł t u >
pięknej postanowiło wypróbować skuteczności 
owej ars amandi, polecanej przez Goethego :

Eom m  den F rauen  zart entgegen.
D a gew innst sie, a u f mein W o rt;
Doch wer keck ist und verw egen ,
Der kom m t imm er schneller fo rt!
Panowie ci zredagowali tedy kilkaset 

liścików m iłosnych na w ytw ornym  papierze, 
włożyli je  do kopert herbowych i powierzyli 
je  m ałym  chłopakom, rozstawionym  w Thier- 
gartenie. De razy  spostrzegli między prze­
chodniami panią lub pannę, przypadająoą im 
do smaku, w ysyłali swoich postillons d’amour. 
Panie, przypuszczając, że idzie o jałm użnę 
lub o reklam ę sklepową, przyjm ow ały liściki.

Jak ież było ich zdziwienie, gdy je  otwo 
rzy ły ! „Mężatkom, k tóre mąż zaniedbuje*, 
lub „pannom, które pragnęłyby zapoznać się 
z tajem nicam i miłości*, bezim ienny donżuan 
proponował schadzkę, prosząc o odpowiedź 
poste restante.

Ta poste restan te  sta ła  się pułapką dla 
jednego przynajm niej z pomysłowych tych 
jegomości. N aturalnie, źe i na pocztę zgłaszał 
się chłopak. Lecz gdy mężowie pań, które 
o trzym ały owe bezczelne liściki, zawiadomili 
policyę o niebyw ałych tych  zajściach, śledzo­
no, dokąd odbiorca listów się zwróci i w y­
kryto  wreszcie panicza bardzo elegancko o- 
dzianego.

Obecnie m edytuje on w Moabicie nad 
postępkiem  swoim.

Rzecz oiekawa jednak, źe autor „Listów, 
k tóre doszły" do owych „przyzwoitych pań 
berlińskich*, których honoru bronią oburzeni 
ich Menelausowie, otrzym ał — stos odpo­
wiedzi.

S ta ry  Goethe wiedział, co mówi.
K. W.

Ochronce w Chrzanowie 200 kor., Ochronce iin. 
Sienkiewicza w Zbarażu 200 kor., Ochronce dla sie 
rot i dzieci opuszczonych 200 kor., Ochronce w Kro­
śnie 300 kor., Ochronce w Podgórzu 400 kor.

Kronika.
Iaoów dnia 21. styetnia 1903.

K aleuśanfk.
piątek 22. stycznia Winoentego M. — Gr. kat. 

Połyjewkta M. — Kai. slow. V itysława.
Wschód słońca 7*48, zachód 4 37.
W sobotę 23. styoznia Zaślub. N. M. P — Gr. kat 

Hryhorya Jep. — K ai. slow. Wróoisława.
Wschód słońca 7-47, zachód 4-39-
W niedzielę 24. stycznia Tymoteusza — Gr. kat. 

Stg>dozya P. — Kai. słow. Chwaliboga.
Wschód słońca 7 46, zachód 4'40.

nudna. Ju ż  form a listów nie bardzo je s t  modną 
i zajm ującą.

Zapytałem  tedy  jedną  z „nam iętnych" 
czytelniczek tych „Listów", co się w nich 
kobietom podoba, i, oto jak ą  otrzym ałem  od­
powiedź :

— Dziwi się pan może, że dzieje tak  
proste i sm utne przykuw ają nas. Tak, je s t  to  
utw ór na wskroś m elancholijny, ale w tem 
właśnie tkw i główny jego urok. Odbiega on 
całkowicie od ulubionego dziś szablonu po­
wieściowego. Nie usiłuje wcale bawić, rozer­
wać. Za to zwraca się do serca, budzi uczu­
cia głębsze, myśli, k tó re  każdemu ju ż  przesu­
nęły się przez nm ysł a które „Listy* wypo­
w iadają w formie tra fnej. D nio  też w książce 
tej filozofii, ale nie pretensyonalnej, nie w 
rodzaju „patynki z przedm iotu Hegla*, lecz 
filozofii zrozumiałej, płynącej z życia...

„Listy, które nie doszły*, pojaw iły się 
bezimiennie. W salonach berlińskich szeptają 
sobie jednak  na  ucho imię au to rk i: je s t nią 
baronowa v. Heyking, żona b. ambasadora 
niemieckiego w Chinach, owego, k tó ry  prze­
trw ał, wraz z nią, oblężenie bokserów.

Nie m niejszą wrzawę wywołały inne 
listy  również anonim owe i również erotyczne, 
ale listy, które doszły a k tóre nie mi ały by ­
najm niej charak teru  literackiego.

L istam i tym i zajm uje się obecnie polieya 
berliński Stanowią one bowiem nową zupeł­
nie próbę donżuaneryi uliczaej i to donzua- 
neryi w wielkim stylu, donżuaneryi en masse,

-  Cesarz przyjął dziś na ogólnych audyencyach 
— jak  z W iednia telegrafują — między innymi 
Dawida Abrahamowicza i hr. Karola Lanckoroń- 
skiego a następnie prof. dr. Rydygiera.

— Dyrektorem reforontem krakowskiego tow. 
wzaj. ubezpieczeń, w miejsce śp. dr. Gustawa Ro­
mera, został wybrany jednogłośnie — jak wczoraj 
donosiliśmy — dr. Franciszek Paszkowski. O nowym 
dyrektorze pisze C%as: Dr. Paszkowski jest jednym 
z wysoce zasłużonych i znanych obywateli a dzia­
łalność lego zaznaczyła się wybitnie na różnych po­
lach pracy obywatelskiej. Po ukończeniu uniw. J a ­
giellońskiego otwarł w Krakowie kancelaryę adwo­
kacką. W krótce potem jako właściciel majątku To­
nie wybrany zestał do rady powiatowej krakow­
skiej a następnie do rady m. Krakowa. W radzie 
powiatowej pracowitością i oddaniem sprawom po­
wiatu zyskał takie uznanie, iż wybrany został wi­
ceprezesem a następnie prezesem. Na tem stanowisku 
zyskał wielkie zaufanie włościańskich członków rady 
i ogółu IndDości wiejskiej z powodu okazywanej na 
każdym kroku rzetelnej troski o jej dobro. W radzie 
miasta Krakowa zajmuje dr. Franciszek Paszkowski 
bardzo poważne stanowisko i jest przewodniczącym 
sekcyi prawniczej. Zasiada także od lat szeregu w 
sejmie krajowym, wybrany najpierw z mniejszej wła­
sności powiatu krakowskiego a następnie z większej 
własności. Oprócz tego pełni obowiązki delegata do 
Tow. kredyt, ziemskiego i jest syndykiem filii banku 
krajowego w Krakowie. Ze sprawami Tow. wzaj. u- 
bezpieczeń jest bardzo dobrze obezDaDy. Zastępcą 
I. dyrektora wybrany w r. 1891, pełnił te obowiązki 
do r. 1896, kiedy został wybrany do rady nadzor­
czej, w której bezustannie zasiada do dnia dzisiej­
szego, -  biorąc udział w najważniejszych komisyach 
i najważniejszych pracach instytucyi. Podczas tej 
bezpośredniej pracy poznał jak najdokładniej całą in- 
etytucyę, jej organizację i jej wewnętrzną stronę. 
Zdanie jego, opierające się na wytrawnym sądzie i 
głębokiej znajomości rzeczy, było zawsze chętnie słu­
chane przez kolegów, umiejących ocenić także jego 
charakter, zalety osobiste i wielką pracowitość To 
były motywa, które spowodowały jednomyślny wy­
bór trzeciego z rzędu dyrektora-referenta Tow. wzaj. 
ubezp.

Dyrektor-referent Paszkowski obejmie urzędo­
wanie w lutym i zrezygnuje z obowiązków prezesa 
rady powiatowej krakowskiej.

— Z zakonu 00. Franciszkanów. W dniach 
19. i 20. bm. odbyła się pod przewodnictwem Beni- 
gnego Chmury, prowincjała, kongregacja Definito­
rium 0 0 . Franciszkanów, na której nchwalono na­
stępujące zmiany w zakonie. Kustoszem kustodyi 
lwowskiej wybrany 0 . Jan  Warchoł. Kustoszem ku­
stodyi krakowskiej O. Alfons Ptaszek, definitorem 
kustodyi lwowskiej 0. Ambroży Prybolski, definito­
rem kustodyi krakowskiej O. Daniel Bieleń, gwar- 
dyanem konwentu we Lwowie 0. Kazimierz Sie- 
miaezkiewicz, gwardyanem konwentn w Haliczu 0. 
Kamil Matejkiewicz, gwardyanem konwentu w Ho­
ryńcu O. Kossyon Serwin, gwardyanem konwentn 
w Krakowie O. PeregryD Haczela, gwardyanem kon­
wentu w Przemyślu O. Wacław Niewodowski, gwar- 
dyade u konwentu w Sanoku 0. Zygmunt Tomezy- 
kowski, gwardyanem konwentu w Krośnie 0. Alojzy 
Korwacki, gwardyanem w Jaśle 0. Feliks Bo­
gaczyk.

— Zasiłki dla ochronek, w budżecie krajo­
wym na rok 1903 i 1904 przeznaczył sejm razem 
10 000 koron do rozporządzenia wydziału krajowego 
Da zasiłki dla ochronek. Z ryczałtu tego przyznał 
wydział krajowy następujące jeduorazowe zasiłki: K o­
mitetowi ochron dla małych dzieci (5 ochronek) w 
Krakowie 2200 koron, Ochronce SŚ. Felicjanek w 
Krakowie przy ulicy Smoleńskiej 200 koron, Ochron­
ce żydowskiej w Krakowie 800 koron, Towarzystwu 
ochronek chrześcijańskich dla małych dzieci we 
Lwowie 2000 koron, Towarzystwn „Ruska Zacho- 
ronka* we Lwowie 400 koron, Zakładowi św. Hele­
ny we Lwowie 200 koron, Ochronce małych dzieci 
na Źółkiewskiem we Lwowie 200 koron, Przytulisku 
pod opieką św, Józefa we Lwowie 200 koron, Ko­
mitetowi ochronek w Szymrałdzie, Skrzyszowie, 
Żdziarach, Jastrzębie, W ałkach, Jodłówce i Swinej 
górze w pow. tarnowskim 450 kor,, Tow, ochronek 
w Samborze 200 koron, SS. służebniczkom na o- 
chronkę w Obertynie 100 koron, Stowarzyszeniu P P . 
Ekonomek w Kołomyi 200 koron, ' P P . Ekonomek 
w Tarnopolu 350 koron, świętego Wojciecha 
w Gorlicach 300 koron, Ochronce polskiej w Dro­
hobyczu 400 kor., Ochronce pod wezw. św Józefa 
w Stryju 200 kor., Zakładowi Modesty Zagórskiej 
w Sniatynie 200 kor., ruskiej ochronce w Peczeni-

Kronika lwowska.
-  Powsztichio wykłady uakwanyteckie. W

piątek, dnia 22. bm. prof. dr. £ .  Twardowski: Kró­
tki zarys logiki, cz. I. Zakład chemiczny uniwersyt. 
Długosza 6. Początek o godzinie 6. — Prof. dr. M. 
Smoluchowski: Fizyka kuli ziemskiej. Część H. O 
morzach i wodach słodkich (z doświadczeniami). 
Zakład fizyczny uniw. Długosza 6. — Początek o
F- 77*-

Na prowincji w niedzielę, dnia 24 bm. Sta­
nisławów : Prof. J. Sroczyński, O rozbiorach Polski, 
cz. II.

=  Pocztowi urzędnicy pomucnlczy w Galicyi
mają zamiar zawiązać własne stowarzyszenie i w 
tym celu zwołują n;t niedzielę 24. b. m, o 3. po 
południu do sali hotelu ,Belle-Vue‘ zgromadzenie, 
na którem przeprowadzona zostanie dyskusja nad 
statutem, oraz dokonany wybór wydziału. Koledzy 
przybyć nie mogący zechcą zgłosić przystąpienie.

=  Zarząd lwowskiego tow. właścicieli real­
ności odbył 19 bm. posiedzenie, na którem po 
przyjęciu w poczet towarzystwa trzydziestu kilku 
członków, zawiadomił prezes p. Neuman zarząd, że 
w myśl uchwały nadzwyczajnego walnego zgroma­
dzenia posłany umotywowane petycje do komisy i 
budżetowej i do rady miejskiej z prośbą o zaniecha­
nie zamierzonego podwyższenia podatkn domowo- 
czynszowego i dodatku dc tegoż podatku, a nastę­
pnie zdał dr. Krygowski sprawę z ankiety podatko­
wej, odbytej w grudnin z. r. we Wiedniu. Ustalona 
została mianowicie na anaiecie ogólna opinia, że 
zniżenie podatku czynszowego wpłynie na zniżkę 
czynszów, na lepszą bndowę i większą rentowność 
domów. W czasie ankiety wyłoniły się dwa ważniej­
sze projekty reformy, a to : przez skontyngeniowanie 
podatku czynszowego i użycie każdorocznych zwyżek 
na obniżenie dzisiejszej stepy podatkowej i aby w 
miejsce wymiaru podatku według czynszów zaprowa­
dzić wymiar według wartość, domów. Dr. Krygow­
ski jako ekspert proponował także własny sposób 
reformy podatkowej, a to przez zniesienie wolnych 
lat dla nowych domów. Zyskałoby się wskutek tego 
zwyżkę podatku czynszowego o 1/4 część, która 
użyta mogłaby być na zniżenie dz:siejszej stopy po­
datkowej aż do 16 prc. Naturalnie, że uzyskane już 
wolne lata musiałyby być dotrzymane i dlatego zu­
pełna zniżka na tej drodze mogłaby nastąpić dopiero 
w ciągu najbliższych 12 lat. W  jaki sposób jednak 
rząd zechce reformę przeprowadzić, nie wiadomo 
jeszcze.

=  Z karnawałn Wieczór z tańcami Akademic­
kiego Koła T. S . L. odbędzie się w sobotę d. 23. 
bm. w kasynie miejskiem. Będzie to prawdziwa za­
bawa „swojska*. Ten motyw uwzględniony na zapro­
szeniach, gustownych karnetach, przedstawiających 
„swojskiego* pastuszka z fujarką, a wreszcie na od­
znakach balowych, gdzie w miejsce zagranicznych 
orderów wprowadzono sympatyczne szarotki krajowe­
go wyrobu. Bilety nabywać można codziennie w akade- 
mickiem Kole T . S. L. (Czytelnia akademicka, pasaż 
Mikolascha) między 2 4. popoł. a w dzień zabawy
w kasynie miejskiem.

Porządki tańców na balach prasy maią już u- 
staloną dobrą sławę. Wiele pięknych uczestniczek 
dawniejszych balów prasy posiada już dziś ładną 
kolekcyę tych istnych cacek, które stanowią trwałą o- 
zdobę salonów.

Każde z nich było w swoim rodzaju oryginał- 
i ne i bardzo cenne, albowiem komitet balu prasy w 
tym kierunku nie liczył się nigdy z kosztami byle 
zadowolić wybredne gusta nadobnych danserek. Dba­
jący o swą dobrą sławę komitet balu prasy postarał 
się i w tym roku także o porządki tańców niezwy­
kłe a nadzwyczaj efektowne. Nie wchodząc na razie 
w szczegóły, które każda uczestniczka balu prasy w 
dniu 10. lutego najlepiej sama osądzi, nadmieniamy 
tylko, że dziennikarskie porządki tańców będą miały 
w tym roku nader oryginalny kształt zbroi z czasów 
jagiellońskich z misternie ukrytymi pod pancerzem 
i hełmem karnecikami. Całość robi wrażenie bardzo 
korzystne.

~  Niebezpieczeństwo strajku piekarskiego
we Lwowie nie jest jeszcze całkiem zażegnane. No­
we bowiem nieporozumienia wybuchły na wczoraj­
szych naradach wspólnych delegatów piekarzy i ro­
botników piekarskich. Mianowicie umowa, na której 
mocy zakończono niedawny strajk piekarski była tyl­
ko prowizoryczną a wczoraj majstrowie przedłożyli 
warunki umowy stałej. Delegaci robotników uznali 
te warunki za niekorzystne, Iwierdząe, iż byłyby 
one wprost pogorszeniem dotychczasowego stanu rze­
czy, że nie czuli się upoważnionymi do rokowania 
na ich podstawie. Narady wspólne więc przerwano, 
a  na dziś zwołano ponfne zgromadzenie robotników 
w tej sprawie.

--- (g) Z Izby sądowej. Przed trybunatem przy­
sięgłych rozpoczęła się dziś powtórna rozprawa prze­
ciw Kazimierzowi Lemlichowi, praktykantowi handlo­
wemu, posądzonemu o kradzież sreber w handlu 
Jakubowskiego. Akt oskarżenia zamieściliśmy w pa 
ździernikn, kiedy odbywała się pierwsza rozprawa 
przeciw Lemlichowi. Rozprawę tę jednak przerwano 
na skutek twierdzenia Lemlicha, że do kradzieży 
namawiał go kupiec p. Dąbrowski, u którego skra­
dzione przedmioty sprzedawał. Śledztwo przeprowa­
dzone wykazało jednak zupełną niewinność p. Dą- 
browsk.ego, wobec czego proiurutorya rozszerzyła 
akt oskarżenia przeciw Lemliohowi także o oszczer­
stwo. Na dzisiejszej rozprawie Lemlieh obstaje przy 
swych zeznaniacli. P. Dąbrowski, słuchany jako 
świadek, zeznał, że kupując przedmioty srebrne od 
Lemlicha, był pewnym, że kazała mu je sprzedać 
kierowniczka sklepu Jakubowskiego, pani Pachera. 
Rozprawę przerwano do popołudnia.

tycza, który, ja s  wiadomo, skazany został za mor­
derstwo na 12 lat ciężkiego więzienia. Gdy odsie­
dział już 7 lat, okazała się jego niewinność i został 
uwolniony. Ministerstwo sprawiedliwości przyznało 
mu roczną rentę w kwocie 300 koron i 6000 koron 
odszkodowania. Tak renta, jak i suma odszkodowa­
nia, wydają się Hnatyezowi za niskie, udał się więc 
do trybunału państwowego. Trybunał po rozpatrzeniu 
sprawy, podwyższył mu rentę z 300 na 400 koron, 
odszkodowanie zaś pozostawił w tej samej wysokości, 
w jakiej przyznało mu je ministerstwo sprawiedli­
wości.

Nowy pociąg Dyrekcya kolei państw, ogłasza: 
Z dniem 15. bin. zaprowadzony został między Ska­
winą a Dworami nowy pociąg mięszauy Nr, 1098, 
który odchodzi ze Skawiny o godzinie 12'40 w nocy 
i przybywa do Zatora o 2 '22 a do Dworów o 3-05 
w nocy. Pociąg ten ma w Skawinie połączenie od 
pociągu osobowego Nr. 47/1022, wychodzącego z Kra­
kowa o godzinie 11*40 w nocy i od pociągu Nr. 
1121 z Nowego Sącza, Zakopanego i Suchy.

Na szlaKU Żywiec-Zwardoń zmieniony został 
ta iże  począwszy od 15. bm, pociąg mięszany Nr. 1254 
na pociąg osobowy Nr. 1216.

Skutkiem tego, mimo zatrzymania dotychcza­
sowego odjazdu z Żvwea (7.00 rano) osiąga się 
znacznie wcześniejszy przyjazd do Zwardonia (8'17 
rano) i bezpośrednie połączenie z pociągiem węgier­
skim kolei Koszycko-Bogumińskiej Nr. 421, który 
będzie odchodził ze Zwardonia o godzinie 8 22 rano 
a wiec o 2 godziny 38 minut wcześniej, jak  do- 
tychizas i przez to uzyska w Czaczy bezpośre­
dnie połączenie w kierunku do Cieszyna i Bogu- 
mina.

W Stryju odbędzie się dnia 28. hm. o g. 1. 
po południu w lokalu rady pow. walne zgromadzenie 
oddziału Stryjsko-Ży iaczowskiego gal. tow. gospo­
darczego a tego samego dnia o g. 6. wieczorem w sali 
magistratu wielki ogólny wiec przemysłowy. Na obu 
zebraniach delegat biura reklamy wyrobów krajowych 
demonstrować będzie okazy wyrobów krajowych 
z zastawionej przez biuro teklamy kolekcyi. Wska- 
zanem by było, aby przemysłowcy, szczególniej ci, 
których wyroby zainteresować mogą sfery rolnicze, 
nadesłali na wystawkę drobne okazy i próbki swoich 
wyrobów a przynajmniej cenniki i katalogi. • Wysyłki 
uskuteczniać należy pod adresem wydziału ra­
dy powiatowej w Stryju „dla wiecu przemvsło-

ten pociągnął za sobą cały szereg antiwojskowych 
demonstracyj. W wielu miastach Hoiandyi potworzy­
ły się komitety „obrony Chrześcijańskiego męczenni­
ka*, urządzające masowe meetingi, celem podniesie­
nia protestu przeciw karaniu żołnierzy za to, iż po- 
stępnją według swojego sumienia. Całą niemal Ho- 
landyę zasypano setkami tysięcy broszur, wydanych 
naprędce, a pod senzacyjuymi tytułami omawiających 
krytycznie sprawę Yau Tervey’a. Uwagę powszechną 
zwraca list otwarty do prezydenta ministrów doktora 
Kuijpera, przypominający mu, że sam niegdyś pisał1, 
iż rząd nie powinien gwałcić sumienia obywateli, nie 
powinien . igdy zmuszać nikogo do złożenia przysięgi 
wojskowej, do posyłania dzieci do szkół itd. Cała 
prasa holenderska niezmiernie żywo rozprawia o spra­
wie Van Tervey’a, która w istocie stała się prawdzi­
wą tutaj „cause celebrć*. Głosy zaś prasy są w tej 
mierze bardzo podzielone. Część pism żąda, aby Van 
Tervey’a wcielono do korpusu inwalidów, inne pisma 
dopatrują się w tym wypadku „chrześcijańskiego a- 
narchizmu", podczas gdy prasa półurzędowa dzwoui 
na alarm, przewidując, że przykład Yan Tervey’a 
znajdzie w armii zastraszającą masę naśladowców. 
To samo zdanie podzielają i bliżej wtajemniczeni w 
stosunki wojskowe, odrnheimsche Dagblad domaga 
się przy tej sposobności nowych ustaw, któreby in- 
teresa obrony narodowej pogodziły z indywidualnem 
sumieniem.

Z m a r l i .
t  Marceli Ślepowron-Łcbeski zmarł w ostatnich 

dniach grudnia w Gurahumorze na Bukowinie licząc 
lat 75. Był on ostatnim potomkiem znanej z zasłng 
obywatelskich rodziny Łobeskich w Tarnowskiem. 
Sp. Marceli, chociaż losem rzucony w obce strony, 
zachował do końca życia żywe poczucie patryotyczne 
a w kołach, w których mu żyć wypadło, dla miłych 
zalet serca i charakteru prawego był powszechnie 
łubiany i poważany. R. i. p.

O F U  K  Y .
Z Rzepiniec nadesłano 4 korony na odbudowa­

nie spalonej części klasztoru w Częstochowie z pro­
śbą o mszę na intencyę. wyzdrowienia brata J  K.

Na wieczorku.
— Widzę, panie Stefanie, że pan nabipra w 

ruchach zręczności...
— A tak, bo biorę lekcye tańca 1
— Jakże panu idzie ?
—  U, bardzo dobrze!... Tylko mi jeszcze dama 

przeszkadza... Tańczyłbym daleko pewniej, gdyby mi 
ciągle pod bokiem nie sterczała!

Kronika krajowa.
Dopntacyę m Złoczowa, złożoną z burmi­

strza dr. Wesołowskiego, wiceburmistrza dr Golda, 
radnych ks. Stachowa, ks. Czemeryńskiego i dr. 
Heynego, przyjęli — jak z Wiednia telegrafnją — 
wczoraj i dzisiaj prezydent ministrów, minister skar­
bu i dr. Piętak. Do ministrów tych udała się depu- 
tacya pod przewodnictwem posła dr. Byka z prośbą 
o udzielenie państwowej subwencji dla odbudowania 
miasta po znanym pożarze.

Dzisiaj przyjął cesarz deputacyę tę na ogólnych 
audyencyach. Dr. Byk dziękował monarsze za dar 
z prywatnej szkatuły i za dotychczasową pomoc pań­
stwową w kwocie 350.000 koron. Opisał ogrom 
szkód, podnosząc, źe spaliło się 1.000 zabudowań, a 
40 ulic leży w gruzach. Ogólna szkoda wynosi 5 
milionów koron W obec tego prosił mówca o dosta­
teczną pomoc państwową we formie bezprocentowej 
pożyczki na odbudowanie Złoczowa. Cesarz odpowie­
dział, źe z ubolewaniem i wszelkiem współczuciem 
dowiadywał się o katastrofie złoczowskięj i z całą 
życzliwością zbada sprawę pomocy państwowej dla 
miasta.

Także ministrowie zachowali się przychylnie, 
tylko minister skarbu podniósł, że brak konstytucyj­
nie uchwalonego budżetu wpływa niekorzystnie na 
stan kasy państwowej, mimo to uznał minister wiel­
ką potrzebę pomocy.

Obywatelstwo honorowe nadało miasto Cięż­
kowice posłowi p. Michałowi Huzie.

wego .
Sędziwy wiek, W Rzeszowie zmarła onegdaj 

Katarzyna Zieleńska w niezwykłym wieku 10ł> lat.
Mieszkała ona przy ulicy Słowackiego 33. i do osta­
tnich tygodni była wcale rzeźką, a zmysły jej nie 
pozostawiały nic do życzenia, z wyjątkiem nieco 
przytępionego słuchu. Zm arła pochodziła z Królestwa 
i przybyła do Rzeszowa przed przeszło 50 laty.
Opowiadali ona, że w czasie walk o niepodległość 
Moskale przebili jej nos rozżarzonym drutem i po­
kazywała ślady oduośnej blizny.

Potar. W Szczepiatynie w powiecie rawskim 
zgorzało dniu 18. bm. dwudziestu czteraeh gospoda­
rzy. Szkoda wvnos; do 34.000 koron a była zale­
dwie w jvdno| trzeciej ubezpieczona. W płomieniach 
zginęły 3 sztuki bydła.

powszechna.
§ Arcykstyźę Ferdynand Karol W iener ośbend-

post donosi w sprawie pogłosek o zamierzonem mał­
żeństwie arcyksięcia Ferdynanda Karola, że w mia­
rodajnych sferach uważają, ze pogłoski są zupełnie 
bezpodstawne.

§ Bunt żołnierski. W Oedenburgu zbuntowali< °  ~ .r  — -J i# w ł ' / i i v  uxw <JA i(i UWAJlVilf JhW flZ lY
sie huzarzy, służący po za rok trzeci. Odmówili I p a m ię ta ją  p rzy s ło w ie : „kaaieó -  m e rooo ta- 
spełnianiŁ służby a wachmistrza, który chciał ich na- j k to  n ie  u m ie  — n i*  aroinnt.a." 
kłonić, do posłuszeństwa, obsypali obelgami. Areszto­
wano ich i osadzono w więzieniu.

§ Dręczenia żołnierzy. N arodni L is ty  podają 
do wiadomości ministra wojny szereg wypadków 
znęcania się nad żołnierzami w 23. pułku artyleryi 
dywizyjnej, stojącego w Pradze, i domagają się jak 
najrychlejszego zapobieżenia nadużyciom.

§ W Obronie dzieci. Zjazd pedagogiczny w Pe- 
tersbnigu uchwalił rezolucję : „że kara cielesna dzie­
ci powinna być uznana za zbrodnię i zniesiona na 
zawsze. W  razie stwierdzenia, że dzieci karane są 
fizycznie, n.ileży pociągać do odpowiedzialności kar­
nej tych wszystkich, którym dzieci zostały powie­
rzone' .

Z powodu tej rezolucyi warszawski K u ryer  
polski pomieśeił następujące trafne uw agi:

„Wątpimy, aby usiłowania powyższe zyskały u 
nas uznanie powszechne. Ogół nasz niezbyt gorąco 
bierze dotychczas do serca obronę dzieci przed krzy­
wdą ze strony starszych. Wniosek ten opieramy na 
obojętności, z jaką spotyka się u nas praca kilku 
jednostek w tym kierunku. Gdzieindziej istnieją już 
dziesiątki stowarzyszeń, osiągnięto już wielkie rezul­
taty, u nas ledwie myśl kiełkuje i Die może przyo­
blec się w czyn poważny. Zdaje się też, że ogól 
nasz niechętnie widziałby ograniczenie praw wycho­
wawców, nietylko rodziców, ale i opiekunów. Dowo­
dzi to, iż rzecz nie jest należycie oświetlona i po­
jęta. Chodzi nie o używanie praw, ale o ich n a d u ­
ż y w a n i e .  Dzieci bywają kaleczone, torturowane, 
zabijane! Wielkie rozmiary złego ujawnią się wtedy 
dopiero, gdy je stowarzyszenie obrony dzieci obnaży 
i oświetli. I u nas niewątpliwie dzieją się rzeczy o- 
kiopne, każdy z nas wie o pojedyńczych wypadkach 
niedoli dziecięcej, ale o całości rany krwawiącej nie 
mamy pojęcia. Stowarzyszenia angielskie ratują ro­
cznie po kilkadziesiąt tysięcy dzieci, a jednocześnie 
wpływają na rodziców, uczą ich i uszlachetniają.
Szczególnie szkoły bronió należy od następstw fizy- 
czuej przewagi nauczyciela nad uczniami, od unie­
sień nauczyciela, od jego mściwości i złych popędów.
Wiemy, iż można z pewną dozą słuszności przyto­
czyć, pewne argumenty w obronie kary cielesnej. Ale 
pamiętać trzeba, iż na 10 nauczycieli 9 nadużyje z 
pewnością bata. A gdzie rózga panuje tam nie ma 
wpływu moralnego, tam panuje złość, zawziętość, 
mściwość*.

§ Handlarka żywym towarem. Przed wiedeń­
skim sądem stawała wczoraj 30-letnia Chawe Evv-
selmennowa, właścicielka kawiarni w mieście Salis- 
bury w Afryce południowej, oskarżona o handel ży­
wym towarem. Według sprawozdaniu, konzula au 
stryackiego, kawiarnia Ewsolmannowej cieszy się jak 
najgorszą opinią, Ewselmaunowa przybyła z Afryki 
do Rosyi, a następnie bawiła w Galicyi, gdzie głó­
wnie w Szczakowej chciała aganżować dziewczęta do 
siebie, jako kasyerki, luk kucharki i ofiarowywała 
im bardzo wysokie płace. Żądała „młodych, niewin­
nych, pięknych a grubych dziewcząt1, przyrzekała 
100 zł. peDsyi miesięcznej i utrzymanie. Również i 
w Wiedniu usiłowała angażować dziewczęta. Cały 
szereg'dziewcząt ze Szczakowej i Wiednia, przesłu­
chanych jako świadkowie, potwierdził fakta, podnie­
sione w akcie oskarżenia. Po przeprowadzeniu roz­
prawy, skazano Ewselmaunowę na dwa lata wię­
zienia.

§ Tołstoizm w armii holenderskiej Zaszedł 
w Hoiandyi wypadek nienowszedni. Pewien żoinieri 
z załogi amsterdamskiej, nazwiskiem Van-Teivty, po 
powrocie z dłuższego urlopu świątecznego odmówił 
przywdziania munduru wojskowego, oświadczając, że 
nie pozwala mu na to sumienie. Stawiony przed sąd 
wojenny w Harleraie, bronił się energicznie, cytując 
całe ustępy z ewangelii twierdząc, że Chrystus k a ­
zał miłować nieprzyjucioły, a nie zbroić się przeciw­
ko nim w morderczą broń. Sąd wojenny skazał Yan

S ta n  p o w le t r a a .  Sprawozdanie aentralnej sta­
c ji meteorologicznej we Wiedniu i angtryaokioh kolei 
państwowych. Dnia 20. stycznia 1904 o godzinie 7 
rano Czemiowoe —7*0 Tarnopol — , Lwów —0-1, 
Skole —2-2, Przemyśl —'—, Jarosław —0'7 Tarnów
 , Nowy Zagórz —0'5, Kraków —, Praga —1'2,
Wiedeń —10, Semmering —5'4, Budapeszt -f-20. 
Isohl —6'0, Biwa -J-2-6, Tryest + 3 6 ; Celsjusza.

MAŁY FEJLETON.
Tamte? a zdrowie.

Sezon karnaw ałow y w całej połni; wszę­
dzie słychać rozmowy o wieczorkach, pikni­
kach, balach i zabawach. W arszawa bawi 
się, ale nie tą  zabawą szaloną, bez opamię­
tania, ja k  to  ongi bywało. Dziś naw et mię­
dzy młodzieżą znaleźć można takich, którzy

kto nie umie — nie sromota*
Od czasów niepam iętnych poeci prozą i 

wierszem sław ili zalety  tańca; w starożytno­
ści stanow ił on naw et poważne stanowisko 
ku ltu  religijnego, a ludzie najpow ażniejsi nie 
uw ażali za złe puszczać się w tan. Toć i król 
Dawid „pląsał przy dźwiękach harfy". Z b ie ­
giem czasu taniec stracił dużo na powadze i 
znaczeniu, w nowszych zaś czasach upraw ia­
ny bywa jedynie  w karnaw ale.

Hygiena, w trącająca się do wszystkiego, 
co ludzie robią i na taniec również zwróciła 
uwagę, zajm ując względem niego stanowisko 
dosyć życzliwe i orzekając, że taniec nale­
ży do pożytecznych zdrowych ćwiczeń ciele­
snych, o ile nie przekracza granic um iarko­
wania, a praktykow any je s t spokojnie i uw a­
żnie.

Ach, ta  hygiena!... po co ona wszędzie 
w trąca swoje trzy  grosze!...

W szalonym  wirze walca, wśród dźwię­
ków upajającej melodyi, gdy pierś silnie fa­
lu je i skronie krw ią nabiegają, któżby pa­
m iętał o pożyteczności ćwiczeń ciele­
snych, upraw ianych z um iarkowaniem  i roz­
wagą!...

A jednak pam iętać warto, nigdzie może 
bowiem niem a tak  łatw ej i zdradnej okazyi 
do „zepsucia się szanownego zdrowia", ja k  
w tańcu, żadna też z zabaw, żaden naw et 
z nowoczesnych sportów nie pochłania ty le 
ofiar, co taniec.

Nie jes t to  jednak  winą tańca. Bo czy 
który lub która z zapam iętalszych i mniej 
zapam iętałych tancerzy lub tancerek zadaje 
sobie kiedykolwiek pytanie, ja k  należy ta ń ­
czyć? Można pójść o najw iększy zakład że 
7.: pomiędzy tysiąca tańczących, kto wie, czy 
bodaj jeden zwraca na to uwagę. A przecież, 
jak  we wszystkiem, tak  i tu istn ieją  pewne 
przepisy, norm ujące pewne „dane bygieniczne*,
0 których w arto pam iętać.

„Wodzireje" starszej daty , m ający za 
sobą szereg „przetańczonych* karnawałów
1 roskosznych wspomnień, biadają, że corocznie 
zwiększa się liczba młodzieży nie tańczącej 
i z goryczą przewidują, że za la t kilkanaście 
n ikt już  tańczyć nie będzie.

Je s t w tem  nieco przesady, zwłaszcza co 
do wyrażonych na przyszłość obaw; równo­
cześnie jednak, o ile spostrzeżenia owych wo­
dzirejów są prawdziwe, o ty le też można je 
nazwać pocieszającemi. Młodzież widocznie 
zaczyna rozumieć, że taniec dla wielu osób

Sowinien być „przyjem nością zakazaną", 
■dybyz to  wolno było „przetańczyć walca* 

raz i drugi w koło i, uozuwszy zmęczenie, 
zaprzestać ? Gdzie t a m ! Kto raz wpadnie 
w wir tańca, tem u już  wydobyć się zeń n ie­
podobna 1 musi tańczyć „do upadłego* — i to 
właśnie je s t  najgorszą, najzdradliw szą stroną 
tej przyjemności.

D latego to ludzie słabi fizycznie lub nie­
dostatecznie rozwinięoi — zarówno mężczyźni, 
jak  i kobiety — powinni zupełnie w strzym y­
wać się od tańca, bo ta, bądź co bądź, mę­
cząca zabawa bezkarnie im nie ujdzie. Na­
stępnie Indzie chorzy na serce lub płuca po­
w inni stanowczo wykreślić taniec z program u 
swych rozrywek. Młodzież płci pięknej, cier-

Eiąca na tak  pospolitą chorobę, ja k ą  je s t 
ledmca, powinna, o ile możności, wstrzymy­

wać się od tańca. Umiarkowanie, ale bardzo 
ściśle przestrzegane, powinno być dla tego 
rodzaju  osób drogą wytyczną, z której ani 
krok zejść nie wolno. Jeśli k tó ra  z pań nie 
ma na tyle siły woli, aby mogła oprzeć si



** C A Z Ł T A  K A f i O M W A  . Piątki:

tancerza, lepiej , Wybrano ten sam komitet, tylko w miejsce

dnia 2 2 . Stycznia JP04 £ r  17.

— ----- ■■■ *'**—i, » r» '' w m iejsce; D e le g a t B aernreither oświadcza się w na nadzwyeiajnem walnem zgromadzeniu, odbyć się
adwokata Soiborowskiego wybrano adwokata B  dnar- j z u p e łn o śc i za sprawozdaniem  referenta. Oma- majacem dnia 22. lutego przedłożyć akcyonaryuszom
skiego. wia przedewszystkiem  z zadowoleniem zaw ar wniosek o ; odwyższenie kapitału akcyjnego do 15

— W kołach sadowych krążą różne koc hiua- | 016 tymczasowego układu handlowego z W ło j milionów, przez wydanie 3.600 nowych akcyj. Co do
cye co do obsadzenia opróżnionych posad wioeprezy- | chami, z którego — zdaniem  mówcy — oba 1 emisyi tych akcyj uchwała jeszcze nic zapadła.

/S Sprawy naftowe z Wiednia donoszą: Celom 
sparaliżowania akcyi powstającego Towarzystwa a- j 
kcyjnego rafinerów austryackich dla eksportn nafty- 
do Niemiec zakłada Bank niemiecki w Berlinie w ‘ 
łączności z wiedeńskim „Bankvereinem“ stowarzy­

sz™ —  •

błaganiom  zapam iętałego 
niech wcale nie tańczy.

W każdym  zaś razie zarówno zupełnie, 
ja k  i niezupełnie zdrowi powinni o tem  pa­
m iętać, aby nie męczyć się zbytnio, skoro
ty lko  poczynają uczuwać silniejsze uderzenia j pn.„ , ■ ,, - .. .
serca albo zbytnie przyspieszenie oddechu, knwie „ra, ra!° ' 'e£° dla spraw cywilnych w Kia- państw a powinny być zadowolone co ta ł
mechjg s»raz a p r z e a ta j ,  £ńe» . ’ i f  W a d , * ^  ^  l?““ a  »  * « »  I » P » « »  ^  - & i e i .  te  z T e lo  p r l i z o r ^ o

Tyle oo do uwag ogólnych Słówko je- i t c t  „ i f  p » „ t , ' dial<*» | S J " 1 t n , B  aeflnityw ny stały  nktad handlowy,
szcze o szczegółach i „x v . . *.» liStom-*st ro do zmiau osobi- Mówca stw ierdza z zadowoleniem ła

państwa są j u i p,wniej- j W łoszech  w końcu przej^zlno T  klauzidaPierwszy wale, rozpoczynający zabawę, 
powinien być niejako przygotowaniem  orga­
nizm u do męczącej pracy. Przygotow anie to 
trzeba stosować ostrożnie i umiarkowanie. 
Raptow ne zmęczenie zawsze zaszkodzi.

Co do ubioru, powinien on być w tańcu 
ja k  najswobodniejszy. Niestety, panie pod 
tym  względem łam ią zasadnicze przepisy hy- 
g ie n y : gorset w tańcu, zwłaszcza ciasno z a ­
sznurow any, je s t  istnym  zabójcą zdrowia, a 
nieraz i życia. U derzenia krw i do głowy, 
omdlenia — wszystko to są skutki ciasnego 
gorsetu. Czasami gorzej bywa jeszcze: nagła 
choroba po powrocie z baln i śmierć niespo 
dziew ana nie należy d > w yjątków  Przykra 
to rzecz głosić , memento mori". gdy się mó­
wi o tańcu ale obowiązek usuwa na bok 
wszelkie względy.

Cc do napojów, przesądem jest, że szko­
dzą one w czasie tańca: przeciwnie, są one
niezbędne, aby utrzym ać w organizmie nor 
m alną ilość wody, której dużo się zużywa w 
czasie tańca. Ale i tu  um iarkowanie jest ko­
nieczne; pić można częściej, ale w małych ilo­
ściach.

Napój powinien być niezbyt zimny. N aj­
lepiej zalecają się wszelkie lemoniady, cukier 
bowiem spełnia czynność bardzo pożyteczną, 
gdyż tkank i organizm u szybciej spalają się 
(utleniają) wśród zmęczenia. Piwa, wina i 
wszelkich napojów wyskokowych stanowczo 
powinni unikać ludzie, dbający o swoje 
zdrowie.

Czyż trzeba wspominać, . że po zmę 
czeniu się tańcem  nie należy wystawiać orga­
nizmu na działanie niższej tem peratury  lub 
przewiewu zimnego powietrza? O tem  chyba 
wie każdy.

Oto są główne przepisy i wskazówki, j a ­
kich wśród tańca trzym ać się należy. Gdyby 
zawsze pam iętano o nich, taniec przestałby 
należeć do najniebezpieczniejszych rozrywek, 
a pozostałby najprzyjem niejszą, ja k  nią jest 
i by ł zawsze.

sze wiadomości. I  tak przeniesiony z Wadswic do 
Rzeszowa prokurator dr. Jó/.ef Sułkowski pozostaje 
nada) ua sweiu stanowisku w Wadowicach, albowirm 
na podstawie osobistego porozumienia się uzyskał 
oświadczenie od prokuratora w Jaśle dra Antoniego 
Stawarskiego, że przeniesie się d<> Rzeszowa, na 
co zgodziły się wyższe władze. Na opróżnioną po­
sadę prokuratora państwa w Jaśle rozpisano konkurs 
i prawdopodobnie będzie tam powołany dr. Stanisław 
Trzaskowski z Krakowa.

Z WARSZAWY
(Pocztą.)

—  Zapusty bieżące odznaczają się niezwykła 
obfitością związków małżeńskich, W  paradach, poło­
żonych w dzielnicach, zamieszkały'h przez ludność 
rzemieślnicza i fabryczną, urzędnicy parafialni % po­
wodu obarczenia pracą, przyjmują pomocników tym­
czasowych i pomimo to pracują dniem i nocą. W u- 
biepłą sobotę w parafii W szystkich Świętych n. n. 
wpłynęło około stu zapowiedzi ślubów, w innych 
dzielnicach fabrycznych prawie tyleż.

. --------
celna na wino ważna je s t  m e ty lko  dla Au- 
stro-W ęgier, ale przew ażnie i dla Francyi, 
podczas gdy dla Włoch klauzula ta ma pod­
rzędniejsze znaczenie. Mówca jest zapatryw a­
nia, że zastosc wanie § 14 do prowizoryum 
handlowego było zupełnie zbyteczne, gdyż 
właściwie chodziło głównie o przedłużenie 

j istniejącego stanu. Omawia zastosowanie § 14 
j do układów handlowych wogóle i stwierdza, 
i że użycie tego paragrafa  w tym  kierunku 
je s t niemożliwością. Z oświadczeń niemieckie­
go rządu w ostatnich czasach można b y ło 1 
nabrre  -----------------' 1

B r  T E O F I L  .S4 L E W 8 K I
ordynuje od 1 1 —12 i od 3 — 5. — SykstuSKft 3 6 . 

L e c s e n k e  i b u e i e A  n a w y .
Specjalista w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani

szenie konkurencyjne z kapitałem 20 milionów ma­
rek. W  obręb działalności tego Towarzystwa wcią­
gnięte będą znajdujące się w posiadaniu Banku nie­
mieckiego akcye rumuńskiego Towarzystwa naftowe­
go i — jak krąży pogłoska — Schodnica, której 
akcye miał zakupić „Bankverein

N o w »  f o r m a  k r e d y t u  h i p o ­
t e c z n e g o

- liiuniifl uy  tu  W ydział krajow y zatw ierdził wypraco-
przekonania. że dalsze trw anie trak ta - wany przez dyrekeyę i radę nadzorczą Banku 
ldlow ych jes t zanewnione krainwoom ----—J -

Beikrwistość,
b l a d a c z k a  

z d e m s r w o w a k ie  
t u c d n t  p o w u o t

EO ZDUAWIA 
po irazysttlch choro*- i

  .
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RADYKALNE
___________  priez użyćis

EEJKSFłU Sw W IN C E N T E G O  a  PA U LO
J e d y n y  ś r o d e k  u p o - w a ż n i o t y  s p e c i a l n l e  

O bjaśnienia! SIÓSTR MIŁOSIERDZI A, 105. ra:St-Dominique, w Paryża 
SU ad głów ny środków Sw. W incentego a Paulo i  .passage Saulnier.Parii. 
■» f i  P ro t pella bezpłatnie w aptece Pana Gum et, P aryż, w———

Vv e Lwowie w aptekaoh: pp Mikolasoba, Wewiór- skie^o i Rnckera.
W Krakowie u pp.: Wiszniewskiego i Eedyka.

Dr QA. K.

Ruch artysiyczuR-litergciii.
* Jubileusz Reja Z Krakowa donoszą: W auli 

uniwersyteckiej zebrało się wczoraj około 200 osób 
z grona literatów, uczonych i inteligencji, celem o- 
mówienir. przypadającego na rok 1905 obchodu ju ­
bileuszowego Mikołaja Reja, z powodu- 400 rocznicy 
jego urodzin. Obrady zagaił prezes akademii umie­
jętności hr. Tarnowski, który podniósł, źe akademia 
weźmi- udział w jubileuszu, wydając kilka publika- 
cyj z XVI. wieku, jak „Zwierciadło" Reja i mate- 
ryały poiityczn . Prof. Ulanowski przedstawił szcze­
gółowy plan obchodu i zjazdu jubileuszowego, przy- 
ezem podniósł, że akademia zajmie się wydaniem en- 
eyklopedyi. W dysknsyi uczestniczył szereg mówców,

. stawiając wnioski; przemawiali Bobrzyński, ks. pra­
ła t Chotkowski, prof. Tretiak, prof. Łoś, prof. Fin- 

~  kef, dr.-JćakTewski, dr. Grabowski i inni Wnioski 
przekazano komitetowi redakcyjnemu.

B e p e r t n n r  t e a t r u  lw o w s k ie g o  ■ s ie ls k ie g o
W piątek , Cai>: en“ Biz: ta.
W sobotę „Faust- tra; edy:t Goethego.
W niedziele popołudniu „Dzika kaczka" Ibsena — 

wieczorem „Carmen" opera Jdizeta.
W p niedziiileK „Faust" tragedya Goethego 

F t i b a r m o n t a .
W sobotę trzecia rednta.
B e p e r t r a r  t e a t r u  k r a k o w s k ie g o .

W piątek teatr zamknięty.
W sobotę „'".obieta bez marzenia" O. Wilda.
W niedzielę po południu Kopciuszek" — wieczo­

rem „Kobieta bez marzenia" 0. '-' ilda.
Colosseum W pasażu Hermanów, przy ulicy 

Słonecznej. Codziennie o godzinie S wieczorem wspa­
niałe przedstawienie. W niedziel- i święta 2 przed­
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy progran . Bilety 
sa wcześniej ? nabycia w biurze dzienników Plohna, 
ui. Karola Ludwika 9.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i poez*ą.)

— W  pałacu hr. Andrzeja Potockiego w K ra­
kowie zapaliła się wczoraj wieczór belka wpuszczona 
w komin. Straż zapooiegła bardzo szybko szerzeniu 
się ognia i wyrąbała cały sufit w tem miejscu. Na 
noc zostawiono dia ostrożności pogotowie straży po­
żarnej.

— Kradzieży niezwykle śmiałej dokonano w no­
cy z 19. ra  20. bm. w zarządzie aresztów garnizo­
nowych na Waw-lu. Ni-znany sprawca wyłamał 
dwoje drzwi i wywiercił w podręcznej kasie 20 o- 
tworów: z kasy tej ukradł 1000 koron. Aby się za- 

przed za: ieszkałvm obok profosem zam- 
w jego mieszkaniu przyniesioną

Ostatnie wiadomości.
U^ordd. Allgem. %tg., organ hr. Biilowa, 

ogłasza podwyższenie w etacie p r u s k im  fun­
duszu antypolskiego. I  tak  fundusz dyspo­
zycyjny dla naczelnych prezesów podwyższo­
ny zostanie o pół miliona m arek i wynosić 
będzie półtora miliona, „celem sparaliżowania 
przedewszystkiem  „wielkopolskiej agitacyi 
na Górnym  Śląsku". Dalej wstawiono w e ta t 
150.000 marek na subweneye dla synów wyż­
szych urzędników(!!) w W K s. Poznańskiem, 
Prusach Zachodnich i Wschodnich. Fundusz 
przeznaczony na  dodatki pensyjne dla u- 
rzędników praskich w dzielnicach polskich 
podwyższony zostanie z 1,350.000 do 1,450.000 
marek. Na budowę zamku królewskiego w Po­
znaniu przeznaczono jako  pierwszą ratę  milion 
marek.

_________ __ —w utłiono UA vt
tów handlow ych je s t zapewnione.

Takie rozpatryw anie je s t  jed n ak  fa łszy ­
we i pomimo wszystkich opóźnień, jak ie  za­
szły’ w spraw ie trak tatów , można się dom y­
śleć, że Niemcy nie nadarem nie uchwaliły 
swą taryfę cłową. Mówca zaznacza w koń­
cu. że w rokowaniach o tra k ta ty  handlowe 
obie połowy monarchyi, tak  A ustrya ja k  Wę­
gry  powinny postępować na jednolitej pod­
staw ie i apeluje do m inistra spraw zagrani­
cznych, jak o  przywódcy polityki handlowej z 
zagranicą, aby wszystko uczynił, by m onar­
chia w danym  czasie przygotow ana była do 
zawarcia straktatów .

Zabrał głos del. Vercegnassi.
Posiedzenie trw a  dalej.

. . i naj­
tańsze jest

S p r a w y  r z e ś k i e .
W te d e f t  ‘21. stycznia. Do N. J a g .

te
ani

bezpicczyć przód za 
knął go z zewnątrz 
z sobą kłódką.

— Towarzystw-) opieki nad weteranami z roku 
1830/31 odbyło tu widne zebrani- pod przewodnic­
twem prezesa Alą- :ńskiego. Towarzystwo opiekuje się 
4 weteranami w Krakowie i trzema we Lwowie, pła- 
eae im miesięcznie 30 do 50 koion.

T e l e p m y  H e le

O e l e g a c y e .
W ie d e ń  21. stycznia. Plenarne posie­

dzenie austryackiej delegacyi rozpoczęło się 
dziś przed południem, Hr. Gołuchowski odpo­
wiadał na szereg interpelacyj, między innemi 
na interpelacyę R iankiniego z powodu zakazu 
wywieszenia żałobnej chorągwi na budynku 
chorwackiego klubu w A utofagasta w Chili. 
M inister stwierdził, że rząd  chilijski był u 
praw niony do wydania zakazu wywieszania 
chorągwi, ponieważ była to chorągiew chor­
wacka a nie austryacko-węgierska. Minister 
odparł stanowczo zarzuty  Biankiniego, czy 
nione z tego powodu austro-węgierskiemu po 
słowi. hr. Starzeńskiemu

Z pprządku dziennego rozpoczęła się dy- 
sknsya niid budżetem  m inisterstw a spraw za­
granicznych. Zabrał głos K aftan .

Między petycyaiui znajduje  się petycya 
ligi an ty  pojedynkowej w spraw ie cofnięcia 
rozporządzenia m inisterstw a w o jn j, zakazują­
cego oficerom rezerwowym przystępow ania 
do ligi.

W ie d e ń  21 stycznia. Na dzisiejszem 
posiedzeniu delegacyi austryackiej del. Kaftan 
omawiał obszernie stosunki na Bałkanie i wy­
wodził, że E uropa nie potrzebowałaby obec­
nie zajmować się kwestyą macedońską, gdyby 
kongres berliński w r. 1878 nie był przeszko­
dził akcyi rosyjskiej. Mówca żądał energicz­
nych kroków przeciw Turcyi, ponieważ środki 
dyplom atyczne nie w ystarczają W spom niał z 
zadowoleniem o podróży cesarza w r. 1897 do 
Petersburga i o ścisłem porozumieniu z Ro- 
syą. W idzi w teui powodzenie polityki, pro 
wadzonej w delegacyacb przez Młodoczeehów 
Omawia wreszcie stosunki na- dalekim 
W schodzie.

Kaftan w dalszym ciągu zaznacza ko­
nieczność poparcia rosyjskich usiłowań w 
A zyi wschodniej, gdyż zwyeięztwo Japonii 
oznaczałoby koniec europejskiego panowania 
w Azyi. Ubolewa nad wykonaniem prawa 

ve ta“ przy wyborze papieża, gd ź lepiej 
byłoby, gdyby nasza m onarchia była zacho­
wała neutralność. Oświadcza w końcu, że 
Czesi nie mogą dopatrzeć się takiej wartości 
i korzyści z trój przym ierza, o jak ich  mówił 
m inister spraw  zagranicznych. Jeżeli jedna­
kowoż taką wartość przyw iązuje m inister 
spraw zagranicznych do trójprzym ierza, to 
obydwa inne m ocarstwa muszą być z nam i 
równorzędne. Do tego zaś potrzeba kaltural- 
nego podniesienia państw a i gospodarczego 
jego rozwoju, który  tylko wówczas będzie 
możliwy, jeśli będzie przywrócony wewnętrz­
ny spokój w monarchii, czemu Niemcy swo­
im uporem przeciw kulturalnym  żądaniom 
Czechów staw iają przeszkodę. Nie uda się — 
kończy mówca — przełam ać w sposób gw ał­
tow ny obstrukcji czeskiej.

___  j  „ —. . . U -  \  1 11 , W ,
blattu donoszą, że dr. Rezek oświadczył 
stan  zdrowia ni': pozwala mu starać  się 
przyjąć m andatu do rady  państw a.

S e j m  w ę g i e r s k i .

B u < lap « R zt 21 stycznia. W ęgierska „UJOUMŁJUu  wraz z pełnomocnie
izba posłow ooraduje dziś dalej nad ustaw ą twem, upoważniającym Bank do rozwiązania
wojskową. ubezpieczenia w im ieniu dłużnika, jeżeli ten-

Z  W a t y k a n u .  że z zapłatą prem ii zalegał, oraz upoważnia-
u . ,  . .  21. styczois W czorej ^ -0

matu propno pameza. zatvtnłnw«.r>«» — &
pontificibus",

„  Ł --------- J ^  UOUUCf

krajowego projekt nowego rodzaju pożyczek 
hipotecznych, opartych o ubezpieczenie życio­
we pożyczającego.

Żądający pożyczki hipotecznej z ubez­
pieczeniem życiowem winien przedłożyć w 
podaniu o pożyczkę, oprócz zwykle przez 
Bank wym aganych dokumentów, także me 
trykę urodzenia; mężczyźni winni nadto 
przedłożyć dowód, w jak im  stosunku pozo­
sta ją  do obowiązku służby wojskowej. 
Zaciągający taką pożyczkę będzie obowią­
zany :

a) na wezwanie B anku w ypełnić i pod­
pisać wniosek na  ubezpieczenie kapita łu  po­
śmiertnego, oraz poddać się oględzinom leka 
rza  — a przy kapitale pośmiertnym  wyżej 
12.000 koron dwóch lekarzy — przez Bank 
wskazanego -

b) po nadejściu policy zapłacić z w ła 
snyeh funduszów najdalej w dni 30 po 
uwiadomieniu prem ię za pierwszy rok ubez­
pieczenia wraz z należytością stemplową.

c) przy podjęciu pożyczki złożyć w Ban 
ku krajow ym  policę życiową, względnie ta k ­
że dodatek do policy dla zabezpieczeń faku l­
tatyw nych wojennych wraz z pełnomocnie

WINO IIERMUTH-
Światowo znane, wzmacn. żołądek i podnieo. 
apetyt. Deeerowe wino.—We wazyetk. lepBZ. 
sklepach do nabycia.—owaiać na cierwona Styk-
Prem. winiarnia F. RIG9, Trento (poi. Tfroi)

Pewien sławny Doktor medycyny 
pisał w ostatnich czasach do swej 
wychowanki: „Jako Doktor i jako 

twój opiekun zalecam Ci, abyó nie u- 
żywała żadnych różów ani blangzów, 

„wyjąwszy jedynie cokol „wiek „C f A- 
„ u ia  H i a to u ’a  każdego poranku, a 
„zachowasz powłokę ciała czystą i bez 
S i m o n  w Paryżu, ulica Faubourg St.

U *rpapieża, zaty tułow ane „Romani 
z 17. grudnia z. r. Rozw ią­

zuje ono komisyę dla wyboru w łoskich b i­
skupów, a spraw ę przydziela kongregacyi san
cti officii.

R o « y a > J  a p o n i a .

z Tokio, zam ierza japoński rząd wydać po 
żyezkę w ew nętrzną z krótkim  term inem  Tym 
czasem napływ ają do kas państw ow ych do 
browolne datk i Japończyków.

L o n d y n  21. stycznia. Standard donosi 
z r-*- -
dać

go do użycia tegoż na spłatę resztującego 
wówczas kap ita łu  dłużnego, oraz do wypła 
ty  reszty osobie lub osobom przez dłużnika 
wskazanym.

d) opłacać co półroku z góry w każdo- 
i czesnym term inie płatności półroczną premię 
I asekuracyjną wraz z należytością stemplową, 
zaś dodatki wojenne z procentem  w raziemujouue z  procentem  w razie 
istnienia fakultatyw nego ubezpieczenia wojen- 
nefito całoroczni** * orńrrr i 1 ■■kw ity

do

------------------------j  —

nego całorocznie z góry i pozostawić 
premiowe w przechow aniu Banka.

e) opłacać 0 proc. odsetek zwłoki 
prem ii uiszczonej później, j‘ak  w dni 14 po

—- - - j -------  uunusi term inie płatności. Bank krajow y ma prawo
Tokio: T ajna  rada uchwaliła wczoraj wy- ale nie obowiązek, zapłacenia ewentualnie 

kom endantom  floty japońskiej rozkaz, zalegającej prem ii życiowej na rachunek dłu- 
aby na czas zaw ikłań nie wpuszczali do por- źnika i ściągnięcia tejże  wraz z odsetkam i 
tów żadnego obcego okrętu wojennego a przy płaceniu najbliższej ra ty  pożyczkowej, 
w danym  razie siłą tem u przeszkodzili, tudzież prawo swobodnego wypowiedzenia po

Biuro R eutera  donosi, że m inister spraw żyezki we wszystkich w skrypcie przewidzia- 
zagranicznyeh złożył wczoraj tajne j radzie nych wypadkach, a w szczególności w razie, 
w Tokio sprawozdanie o stanie rokowań ro- jeże li dłużnik z zapłatą  prem ii od policy 
sojsko japońskich. ' ubezpieczenia życiowego zalega —

Daily Telegraph donosi z Tokio, że dziś f) poddać się zakazowi sprzedaży i wo-
spodziewają się tam  odpowiedzi rosyjskiej. góle zm iany własności, lub w ydzielenia części

8 z « n g a j  21. stycznia. W icekrólowie hipoteki bez zezwolenia Banku, ja k  długo
Nankingu i W uczangu wysłali najlepsze swe pożyczka Banku nie będzie spłacona, 
wojska Juanszikajow i na ochronę granic pro-
wincyi Czili i M andżuryi na wypadek wojny. Z  g a i k ó w  t o w a r o n y e b

L o n d y n  21. stycznia Pall YMall Gazette Bnnfe ro ln iczy  w e  Lw owie. D ia 21. sty-
donosi z Berlina, ż > pokój w Azyi Wsoho- o/nia. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów Waluta
dniej stanowczo je s t  zapewniony. Idzie tylko koronowa. Pszenioa gotowa S'25 do 835, pszenica nowa
o formę, w jak ie j Rosya ma dać odpowiedź £10 do„i;?„0'^ żl ‘o._g_oto,!e 6'-8?’ nowe 6 50 dona notę japońską

P e t e r s b u r g  21. stycznia. Wre-
mia donosi z W ładywostoku, że nadeszłe tam  

Japonii wiadomości usuw ają wszelkie oba- 
wy wojny. P o k ó j  j e  t  na razie na d ł u ż ­
s z y  c z a s  z a p e w n i o n y .

K r y m  21. stycznia. „Agencya Stefani" 
donosi z Salonik, źe agenci cywilni r. dw.
Muller : ' ^

NaJskntGCZfliĘjSZB a rse n o w o -Ż e la z n u  w oda
przeciw niedokrew ności, ehorobom kobiecym, nerw o­

wym 1 skórnym cierpieniom etc. 604 
Do nabyeia we wszystkich składach wód mineralnych, 

aptekach i drogneryach.

— - o  * “j  .twłii x. u w . nacli i po 50 klgr. Not
i konzul ■ Demerk przybyli tam  wczo- do 7-89, na październik

i w a n o m  i o a f .  I „ t u . , „ „ „ „ 1  : -  _. ! tt.n i  o  . : J _ : -

Georgiewicza.

Niem cy do A fry k i

r CJ-- -  V VI/ U UU,
6-80, owier obroezny gotowy 5-30 do 5'70, nowy 5-35 do
5-50, jęczmień pastewny 5'20 do 5 40, jęczmień browarny 
5'50 dó 5'75, rzepak 9*75 do 10‘00, rzepak nowy 0-— do 
O’—, groch pastewny 6‘25 do 6’75, groon do gotowania
7-75 do 9'00, wyka 5‘50 do 5-75, bobik 5'30 do 5’60, hre- 
ozk.i O-— do 0— , knknrndza. nowa 5'80 do 6-00, stara
6-— do 6-10, chmiel za 56 kilo od 160 do 170, koniczyna 
czerwona 60-— do 66’—, biała 65-— do 75-—, szwedzka 
45-— do 60'—, tymotka 19’50 do 21-—.

Spirytus loco za 59 litrów gotowy 19-50 do 19-76 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 14 60 do 14 75.

B u d a p e s z t  dnia 2 1 . styeznia. Kar? w koro­
nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7 88 

7'68 do 7-69, żyto na kwiecień

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dn. 21. stycznia 1904. 
Komornicki z Zawadki, M. Polański z Roztoczki, 
Wiszniewska z Rosyi, M. Tabeau z Żydaczowa, 

R. Lewicka ze Stanisławowa, dr. A. Langer z Tar­
nopola, J. Teodorowicz z Russowa, L. Dittke z Wo- 
łoczysk, dr. K. Turzański z Żółkwi, L. Prodanowa z 
Czerniowiec, M. Jurjewiez z Rosyi, E. Chmielewski 

Wyźnicy.

Z ostatn i  Chwilt
Boaya I Ja p r a ia

L n d y o  21. stycznia. (Teł. pryw.) Ton 
porannych pism w sprawie w ojny je s t ciągle 
jeszoze pesymistyczny. Z  berlińskiem donie­
sieniem. że Rosya zam ierza poczynić Japonii 
ustępstw a i o tem  zawiadomić w szystkie mo­
carstw a w osobnej nocie, wcale dzienniki te  
nie liczą się. Z Tokio nadchodzą wiadomości, 
źe usposobienie na tam tejszej giełdzie jest 
lepsze i kursa poszły w górę.

Berlin 21. stycznia. (Tel. pryw.) cBerl. 
Local odneg. donosi z Petersburga : Jeden z 
wyższych dygnitarzy  dyplomatycznych zape­
wnił, że rosyjski rząd ponownie poczynił roz­
m aite propozycye Japonii, wobec cc.ego obra­
dy przeciągną się kitka tygodni

Pewnem jest, że Rosya chce za każdą 
cenę uniknąć wojny i że opinie ta  także 
w Japonii powoli bierze górę. Japon ia  mogła 
bowiem mieć w ubiegłym  roku o wie­
le korzystniejsze chwile do rozpoczęcia 
wojny.

  ojr uj'ii iiftni wczo* uw f OJ) uiŁ pazdziGroik 7 b8 do 7 69,
raj. Oczekiwanem je s t leszcze przybycie g e n do.  ̂ a2, n? P*id*iern‘k 0- -  do 0-—, owies na pa 
Georgiewicza. I *dzlemik do.0 ' -  kw,ecień * 50 ' '

K l l o n l a  21. stycznia. Tej nocy nastą ­
pił odjazd wojska niemieckiego do A fryki 
połud. zach.

T r y o a t  21. stycznia, Piccolo dowiaduje 
się, że d. 23. bm ukaże się rozporządzenie o 
przeniesieniu równoległych uniwersyteckich 
kursów włoskich z Insbruka do T ryestu

j f ta r tw lo u a  21. stycznia S tra jku jący  
m arynarze o trzym ują bez przerwy pomoc 
pieniężną, um ożliw iającą im dalsze prowa 
dzenie strajku. W skutek s tra jku  nie mogą 
w ypłynąć z portu s/4 części okrętów.

- — —  p  “
_________________   — W  v  , Ul* il *1 J CIA ij 50 do 5-51, k - i k n r o -

dza na październik 0-— do 0-—; kuharndza na maj 5-89 
do 5'30, na lip eo 5-39 do 5’40, rzepak na sierpień 11-50
do 11-60.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę ftedakeya nie odpowiada.)

Dział ekonomiczny
! f.i Gal karpack ie  Tow naftowe. Rada nadzór
1 cza gal. Karpackiego Tow. naftowego postanowiła

Ubezpieczenie losów
od str t  przy wylosowaniu najm niejszą 

wygraną 
 n a  c a l j  r o k  1 0 0 4

przy jm ują

Sokal * COiott
Dom banko* y i kantor wymiany

Wobec wysokich kursów losów żaden po 
siadacz losów nie powinien zaniechać zabez­
pieczenia się przed dotkliwą s tra tą  w razie 
wylosowania.

W ie d e ń  21. stycznia. (Telg. pryw.) Ce­
sarz postanowieniem z 7. bm pozwolił rekto 
row: politechniki w W iedniu w czasie fun- 
kcyi rektorskich nosić ty tu ł magnificencyi. 
Ponieważ p rz j znano mu już  pierwej praw o 
promocyi i prawo ubierania złotego łańcucha 

I podczas uroczystości więc pod względem ze­
w nętrznych form postawioną została polite­
chnika na rów ni z uniw ersytetem .

R s y m  ‘21. stycznia. (Tel. pryw.) Papież 
zam ianował m alarza Dominika LippaiŁ pa­
pieskim szambelanem.

P e t e r s b u r g  21. lutego. (Tel. p ry w ) 
C a r o w a  w skutek za wczesnego w yjazdu za­
chorowała ponownie na  influenzę i nie będzie 
b ra ła  udziału w uroczystościach dworskich 
w ciągu dwóch najbliższych tygodni. Zastąpi 
j ą  carowa wdowa.

B c r lh a  21 styeznia. (Tel. p ry  w ) S ły­
chać, że z powodu s tra jku  w Krzymiczowie 
zam ierzają posłowie socyalno demokratyczni 
postawić w parlam encie wniosek ustaw odaw ­
czego zaprow adzenia 10-godzinnego czasn 
pracy dziennej.

JERZY O M PTED A .

D e n ise  ie  jtfo n tm id i.
Romans.

H
Narzeczeni nie zwlekali ze ślubem. P rzy­

gotowania czyniono szybko: bielizna, koron­
ki, meble — wszystko, eo młode małżeństwo 
potrzebuje, kupiono w kilkudziesięciu dniach, 
Narzeczony zasypyw ał m ałą Denisę podarun­
kami. Znosił je j pierścionki, branzoletki, po­
tem  bryh ntowe butony oraz brylantowy 
dyadem.

Denise otrzym yw ała mnóstwo podarun­
ków. Krewni, przyjacń le, znajomi przynosili 
najrozm aitsze przedm ioty i drobiazgi. Jeden 
pokój, w którym  je  składano, wyglądał 
wkrótce ja k  w ystawa wyrobów ze srebra, 
bronzu, porcelany, waz, zegarów, koronek, 
lamp. K ażdy z przyjaciół Renego orzysłał 
jak iś drobiazg artystyczny; ten  akwarelę pę­
dzla mistrzowskiego w przęśl cznych ramach, 
inny obraz olejny, inny rysunek, inny ma­
lu tką  rzeźbę. W yglądało, j ”k gdyby się zmó­

wili, aby ozdobić ściany przyszłego mieszka­
nia młodych małżonków.

Kw estya m ieszkenia także już  była za­
łatw ioną. W pobliżu pałacyku rodziców za j­
mą mieszkanie na pierwszem piętrze, bezpo- i 
średnio przy polach Elizejskich a niedaleko [
Metropolita n, kolei podziemnej, przed którą 
Denise czuła tak ą  obawę, źe dotąd nie od­
ważyła się jeszcze nią pojechać. Teraz będzie 
musiała, gdyż powozu z początku trzym ać 
nie będą Robert posiadał m ałą posiadłość 
ziemską na prow incyi; tam  m usiał trzymać 
konie i powóz więc utrzym yw ać je  jeszcze 
w Paryżu byłoby zbytkiem.

R obert musiał przed ślubem jasno przed­
staw ić stan swoich finansów i pokazało się, 
że nie jes t ta k  bogatym , ja k  Verneuilowie 
sądzili. Był nim pierwej wprawdzie, ale ży­
cie w ta ry ż u , bakkarat i :ozm aite przyje­
mności pochłonęły masę pieniędzy. Lepiej 
więc było zam iast rozwijać wystawność, roz 
począć oszczędne życie. Wobec swoich p rzy­
jació ł dawał Robert do zrozumienia, że żeni 
się z miłości a jego narzeczona nie ma do­
statecznego posagu, aby mogli żyć na wiel­
kiej stopie. Państw o Verneuilowie zaś po-
zwalali swoim przyjaciołom  przypuszczać, że rysów zdradzało ród stary. Byli 
stosunki m ajątkowe pana młodego nie są te- prostych obyczajów a niezłomnej
go rodzaju, 
duży dom.

Pan de Verneuil zaś rzekł do Renego 
a były to wnioski, jak ie  wyciągnął:

W idzisz, mój kochany, miej rozum, 
bo i z tobą tak  będzie.

Robert pozbył się swego cabu i zwinął 
mieszkanie kawalerskie Gorączkowo urządzał 

1 swoje przyszłe mieszkanie. Narzeczona odwia- 
i dziła go tam  kilka razy w tow arzystw ie swej 
m atki i zawsze zastaw ała go przy robocie, 
jakby on sam byl tapiceren . Urządzał mie 
szkanie podług swego smaku, a m iał smak 
dobry, może nieco za kosztowny.

Nareszcie gniazdko był< gotowe. B ył czas 
najw yższy, gdyż nazaju trz  miał się odbyć 
ślub Zaproszenia były jn ż  dawno rozesłane.

Odbyła się w spaniała i uroczysta uczta, 
do której zasiedli wszyscy krewni de Yer- 
neuilów i de la Caille’ów,

M arkiz de Bloudamer, który  m iał za żo­
nę jedną de la Caille, przybył wraz ze swy­
mi siedmioma synami. Był to hugenota s ta ­
rego autoram entu, który z innym i de la 
Caille’mi nie widział się od szeregu lat, po­
nieważ jego żona za jego  staraniem  przeszła 
na protestantyzm . On i jego synowie byli ol­
brzymami o kościstych, ostro ciętych tw a­
rzach, głowach chłopskich i tylko wyrobienie

~ ”  to  ludzie 
galickiej

Mianowania Lwowski wyższy sąd krajowy 
zamianował kancelistę w Skolem, Gabryela M.ygda- 
na, oficjałem kancelaryjnym.

Dyrekcya poczt przeniosła kontiolora Emila 
Dobrzańskiego z Kołomyi do San-za.

o  • ; X  - .-----------------J ę,x«xx~«x..x*j
aby mógł w Paryżu prowadzić siły. Cała ta  błogosławiona w dzieci rodzina

i spraw iła swem przybyciem wielkie wrażenie ;

wszyscy jej członkowie byli niemodnie ub ra­
ni i stanowili silny kontrast z elegancyą in­
nych gości weselnych.

Potem  przybyła księżna Lam ont, „opie­
kunka ubogich", j a  . ją  nazyw ały pisma bul­
warowe, mała, ruchliwa, okrągła kobieta z 
siwymi włosami Potem baron i baronowa 
Seheffler, Alzatczycy, podwójni p a try o c i; ich 
pałac w parku Monceau był punktem  zbor­
nym party i katolików i rojalistów  w prowin­
cyi. Potem  przybyli sąsiedzi dóbr de la Caille’a 
nie tak  eleganccy ja k  Paryżanie. Pachli oni 
nieco prowinoyą, mówiła księża, ale były to 
najstarsze rody k raju : de Vallot, de Ron-
cieres, de P etrilly  i wreszcie stary  generał de 
Sain t-G enois, zdymisyonowany przez osta­
tniego m inistra wojny, ponieważ nie był dość 
republikańs' im. Człowiek, k tó ry  o lkąd  słu­
żbę opuścić musiał, od razu był złam any i 
chodził o lasce.

Nie oglądał się na etykietę. Znano go 
z tego. I  teraz  poszedł prosto do panny mło­
dej, przypatrzył się je j  ze wzruszeniem, na­
zwał ją  zachw ycającą dziewczyną, powiedział 
to je j rodzicom, panu młodemu, krewnym, 
wszystkim, którzy słuchać chcieli, a potem 
nagle u jął głowę Denisy, pocałował ją  w 
czoło, zanim  ta  mogła m u się wysunąć : rzekł 
drżącym głosem

— Bądź szczęśliwą, moje dziecko!
Msły hrabia Riquois de Grancin, który

razem  z Renem  był drużbą, ale czuł się nie- 
swojsko w tem uroczystem zebraniu, gdyż całe 
życie przepędzał w kołach baletniczek i chó 
rzystek, szepnął do jednego z gości:

Ten stary  wcale nie je s t g łup i; zapae 
miętam sobie jego sposób, ja k  się bezkarnie 
całuje dziewczęta.

Podszedł potem do jednej kuzynki de 
Yerneuilów, młodej kobiety z żywemi, błysz- 
czącemi oczyma i uderzająco długiemi, ozar- 
nemi rzęsami, którem i um iała kokietować 
mężczyzn. Ponieważ wiedział, źe ona lubi 
żartować, ustaw ił się poza szerokiemi barami 
jednego z hugenotów, pochylił się ku niej i 
naśladując ton  starego generała, mówił:

— Moj dziecko, bądź szczęśliwą!
Zaśmiała się, ale usunęła się w bok ;

ża rt małego hrabiego szedł zadaleko. W esołość 
jednak  biła je j z oczu i zaw ołała:

— ,Tuż nią jestem  !
— Szkoda — odpowiedział.
G oście przeszli do sali jadalnej. 1 tu

odbywało się wszystko z wielką powagą i u- 
roczystością.

Menu było znakomite. Tem atem  rozmo­
wy była młoda para, która, siedząc przy so­
bie, znosiła tę  całą ceremonię jako  rzecz ko­
nieczną, ale straszną. Potraw y podawano bar­
dzo szybko, potem goście przeszli do salonów 
i w net się pożegnał:. (C d, fc.)
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(Ciąg dalszy).
— Jego pan w ydaje się słabą ograni­

czoną is to tą : tak i podstępny oszust łatwo go 
opętać może — zauw ażyła Elza.

— Jeśli podstępny oszust zdoła oplątaó 
słabego charakteru  a nieuczciwego w dodatku 
szaleńca, we dwóch wytworzyć gotowi jakieś 
przerażające kom binacye. Nie obawiaj się 
jed n a k ; jesteśm y ostrzeżone zaw czasu; będę 
nad nim czuwała.

W ieczorem do sali jada lnej wszedł ane­
miczny młodzieniec i z m iną zadowoloną z 
siebie, za ją ł obok nas miejsce. Morze Czerwo­
ne grzeczniej od morza Śródziemnego obcho­
dziło się z nami, dozwalając od pierwszego 
dnia korzystać z posiłku obiadowego.

K arty , leżące na talerzach, w skazyw ały 
miejsca nasze. Rzuciłam  wzrokiem na kartę

sąsiada; stało  na  niej : „W icehrabia South-
m inster".

Nazwisko starszego syna K ynaston’a, 
siostrzeńca lady GHeorginy, kuzyna Harolda 
Tillington. W ięc to był człowiek, k tó ry  mógł 
dziedziczyć m ajątek  M arm aduka A shurst! 
Przypom inałam  sobie, jak  często lady Gie- 
orgm a pow tarzała z oburzeniem  : „W szyscy
synowie Kynaston’a — to  głupcy". Jeśli cąja 
edycya podobną była do tego egzem plarza, 
mogłam dzielić w zupełności zdanie s ta ­
rej lady.

Przyszło mi na myśl, że lord Southm in- 
ster słyszał zapewne od H igginsona o na- 
szem spotkaniu z panem A shurst we Floren- 
cyi oraz o znajomości mojej z Haroldem 
Tillingtonem  w Schlangenbad i L angem . 
Z przenikliwością kobiecą dom yślałam  się 
fak tu , że młody człowiek jecha ł na tym  pa­
rowcu w chęci przysporzenia kłopotów tak  
mnie, ja k  Haroldowi.

Bozm yślałam  nad tern, że gotów szukać 
odpowiednich środków, m ających mu posłu­
żyć w  w ykonaniu złośliwyoh zam iarów ; mógł 
pragnąć naprzykład. iżby Harold zaślubił 
mnie i m ałżeństwem  z ubogą dziewczyną n a ­
raz ił się w u jo w i: anem iczny młodzienieo przy-

puszozał niewątpliwie, że pan A shurst uw a­
żał mnie ciągle za niebezpieczną, polującą na 
męża aw anturnicę. Jeśli to  m ia ł  na celu, bę­
dzie chciał ułatw iać m i p o ro z u m ie n ie  z H a­
roldem, s k ła n ia ć  nas do m a łż e ń s tw a ,  iżby 
oburzony tern sta ry  g e n t le m a n  wydziedziczył 
ulubionego siostrzeńca i napisał drugi te s ta ­
m ent na korzyść lorda S ou thm inste r; lub 
przeciwnie, blado-zielony młodzian, p o w ia d o ­
miony o przyjaznych stosunkach, łączących 
nas z panem  A shurst we Florencyi, będzie 
szukał sposobu poróżnienia mnie z bogatym 
jego w ujem ; albo jeszcze, wiedząc, że  ja  s p i­
sywałam  testam ent M arm aduka, zechce do­
wiedzieć się głównej treści ostatniej w o li 
Ashursta.

Jakiekolw iek m iał zam iary, postanowi­
łam  być ostrożną, rachować się z każdem do 
niego wyrzeozonem słowem i czuwać pilnie, 
aby mnie nie podszedł zdradziecko. Jednej 
rzeczy byłam pewną, to, że wybladły młody 
człowiek wyrzekł się rozrywek w Picadilly i 
odbywał podróż do Indyj, jedynie w celu, 
aby spotkać się ze mną. Czy plan strate- 

iczny ułożony był przez niego, czy przez 
".igginsona ?

Gdy zastanaw iałam  się nad tern, czy­

niąc w duchu postanowienie staw ienia od­
ważnie czoła intrygom , anem iczny młodzian 
wszedł do sali i zajął obok mnie miejsce. 
U brany był w strój wieczorowy i biały k ra­
w a t; nie lubię tak iej pretensyonalności w 
ubraniu  na sta tku  parowym ; zdaniem mo- 
jem  stanow i ona rażącą sprzeczność z możli- 
wemi przypadłościam i podróży. Strój wie­
czorowy i choroba morska nie bardzo godzą 
się z sobą.

Sąsiad mój usiadłszy, zwrócił się do 
mnie z uprzejm ym  uśmiechem, przecinającym  
mu twarz od uona do ucha.

— Dobry wieczór — rzekł, przeciągając 
po hrabiowsku sylaby. — Panna Cayley, | 
przypuszczam ? Żądałem od kelnera, aby za­
trzym ał dla mnie miejsce przy pani... Po­
winniśm y zaprzyjaźnić się z sobą. P an i zna 
m oją biedną, drogą, ciotkę, lady Gieorginę 
Faw ley?

Skłoniłam  się lodowato.
— Lady Gieorgina je s t jedną  z najlep­

szych moich przyjaciółek — odparłam. j
— Rzeczywiście? Biedna ciotka Gieorgi- i 

na znalazła nareszcie kogoś, k tóry  kruszy za 
n ią kopije... Bardzo to wspaniałom yślnie ze 
strony pani. Lubię patrzeć na ludzi, k ruszą­

cych kopije za przyjaciół swoich. Stanowi to 
dla Gieorginy nowość wielką. Mówiąo między 
nami, bardziej zrzędzącej, złośliwej, dogryza- 
jąoej starej kobiety, ja k  kochana ciotka, 
trudno znaleźć

— Lady Gieorgina je s t  rozum ną — za­
uważyłam  — to spraw ia, że poznaje się od­
raza na głupocie ludzkiej, gdy się z nią 
spotka. Nie znosi idyotów.

Zwrócił na mnie swoje blade, pozba­
wione blasku oczy. Spostrzegłam , że lubo a -  
nemiczny młodzieniec był ograniczony, posia­
dał w  pewnym stopniu przenikliwość.

— To praw da rzekł, mierząc mnie 
wzrokiem — zdaniem je j, ludzie są głupcy, 
a zwłaszcza członkowie je j rodziny. W yro­
kiem  potępiającym  uogólnia nas wszystkioh. 
K ilku wjrbrańców swoich obdarza cnotam i a r­
chaniołów, reszta bez pardonu - idyoci. Nie­
ma u niej pośredniej drogi między tem i dwo­
ma krańcowem i pojęciami.

Zachowywałam milczenie.
— Mnie osobliwie uważa za szaleńca — 

ciągnął dalej, drobiąc bułkę.
(G A. u.)

Cena koron
862 Zegarek srebrny, męzki 15*—|
868 „ iłoty „ 60-
865 „ „ w  etui 100"—!
891 Broszka słota z główką 50'—
892 „ „ z  koralem 30-
91 8zpinki zł-te do mankietów 24-—I
947 Szpinka złota do krawatki • 7 80

10<j9 Stara szafa mahoń., malowana 130 -  
1133 Maszyna do pisania „Remington* 280-— 
118-i „ „National" 190 —
1140 Para kandelabrów platerowanych 45‘—
1141 Koszyk na chleb „ 15-—I
1142 Cukiernica 24— [
1145 Para lichtarzy „ 21—
1150 Półmisek na rybę „ 10'50|
1175 Para lichtarzy alpakowych 3’60|
1185 Obraz olejn. „Satyr" JaneszewBk. 100—

1186 Obraz olejny
Cena koron 

„Satyr" Januszewsk. 80’—
1188 „ „ Wodziuowskisgo 160—
1585 6 filiżanek ze spodk. saska pore. 60’—
6171 Otomana dywanowa pluuowa w

kwiaty 46—
6172 Otomana buretowa czerwona 2C-—
6173 2 słupy mahoniowe do salonu 20 —
6174 „ zielone do salonu 20'—
6175 Stoliczek mały 12'—
6176 Stół orzechowy 24’—
6177 Biurko damskie 22.—
6178 2 słapy do Balonu, czarne 19’—
6179 „ „ czerwone 19'—
6180 Otomana pąsowa w kwiaty 80 —
6181 „ zielona buret 28'—
0188 8kraynia orygiualna huculska 8—
6184 Suknia biała wełn. ze stanikiem 20-—

Pasaż Mikolascha Publiczna Hala Aukcyjna miejsce zakupna.
W s tą p  w o ln y . W y s t a w a  p rz e d m io tó w  o tw a r ta  c a ł y  d i le ó .  Sprzedaż przez licytaeye 
i  stale z wolnej ręki. Bardzo ciekawa wystawa przedmiotów artystycznych, oprócz tego znaczny zapas przed­
miotów użytkowych bardzo tanich. Z  przesianych w ostatnich dniach do sprzedały » wystawionych przedmio 
tów, wymienia zarząd zakładu obok kilkadziesiąt, zwracając przedewszysfkiem na nie uwagę kupującej pu ­
bliczności, zaznaczając równocześnie, że oprócz tego jest w tej chwili wystawionych na sprzedaż kilka tysięcy 
różnego rodzaju rzeczy, których dla braku miejsca wymieniać niepodobna, Jest zatem wiele garniturów s a ­
lonowych, mebli do sypialnych i  Jadalnych pokoi, dywanów wschodnich i  strzyżonych, lornetek tea­
tralnych, aegarów ściennych, budzików i  kieszonkowych, wanien, lamp, ubrań męskich i  damskich, 6191 Otomana pluszowa w kwiaty 
resztek materyj i  przeróżnych rzeczy użytkowych. — Również w wielkiej iloici dzieła sztuk i i staro'.}- 6192 Stolik mahoniowy 
tności, j a k : obrazy stare i współczesnych arty^ów, reprodukeye, hronzy, poreclany, m iniatury. 6193 Wanna z pieoykiem 
broń itd. itd. Z a k ł a d  istnieje na wzór podobnych instytucyj zagranicznych, ja k  Hotel Druot w Paryżu  6194 Sitzbad 
lub Doroteum w Wiedniu. Przyjmuje do sprzedaży ruchomości wszelkiego rodzaju, pobierając za to około '*195 Stolik do kart orzechowy 
10% opłat od sprzedającego. Waźnc dla oeób chcących sprzedaż ruchomości — ja k  i kupców likwidującyc 6196 Nakrycia na kielichy kościelne     — 14 7tn](

Cena koron
6185 Sak długi eiomuo-popielaty 5—
6180 8 serdaczki dla dzieci, jeden po 3 '—I
6187 Dywanik z kawałków aksamitu

ozna robota 6’—
6188 Wózek dla chorych, bardzo wygo

dny, najnowszej konstrakeyi 60—I
6189 Bransoletka srebrna ze starych mo­

net polskich 20—
6190 Teczka malowana ręcznie na drze 

wie, oprawiona w różowy plus* o-— 
45—  
48— 
26— 
6—

interesu. — K a j t a f is s e  m ie j s c e  i B k n p n s . 29
IU9I

% 4 K O P A N E
riotel-Pension t śccsjsk a  Powiększone 
i ulepszone Otw rte rok cały. Ceny umiar­

kowane. *77

ŁeśuioKF egzaminowany, 
z -wieloletnią prakty­

ką, pozostający 16 lat na ostatniej posadzie, 
poszukuje posady natychmiast do objęcia. 
Zgłoszenia do Administr. pod lit. A. B. 16 

5

-‘iiO B N  & O G Ł O S Z E Ń  fA
po 9  ot. od wyrazu.

Nowość!
Przekąska do wódki bardzo pikantka, 

„Przysmak Łupssyńikl" gatunek Tiroler- 
B ro t, paczka 90 et. Dwór Łapanym, — 

B n eian y .

Ekonom
Adres : poste i

Z O O S J O O O t ą O O O e O C

zarazem mleczarz, od i . mar­
ca br. poszukuje posady. 

Adres : poste rest. „Jan", Przemyślany. 115

Sensacyjna nowość!
Dla PP. Amatorów 

sztuki fotograficznej po­
leca się nowy aparat 
fotograficzny kieszonko­
wy na filmy i płyty 9/12 
z objektywem Collinea- 
rem. Cena kor. 305.

Inne fabrykaty są ró-j 
wnież na składzie po ce­
nach kor. 7, la , ao, 50 
do 600. Hurtowny skład 

aparatów i wszelkich przyborów fotograf. 
Etannda BBODKOWSKICGO

Cukiernia Lwów, ul, Fredry,
fnnt pomaaek 60, onkrów 80, karmelków 40, 
czekoladek r —-, owooów rao , ciastka, pąos- 
ki po 3 ct. 81

'̂ -ssm m sw essi

Cena koron
6197 Para małych lichtarzy mosiężn. 11*—
6198 Szafea ka na cygara, jasionowa,

stara z bronzami
6199 Akwarela
6200 Łóżko dsieoinne blaszane
6201 Otomana ceratowa
6202 Stolik czarny z białą płytą mar­

murową
6103 Stolik barokowy orzechowy jazny 
6204 Peleryna czarna pluszowa 
6200 Skrzypca bez smyczka
6206 Akwarela F ałata
6207 Wieszadło
6208 „ *>v —-
6200 Kadzielniczka z bronin „empire" 25'— 
6211 Kałamarz ■ lwem z bronsu 5'—
De cen powyżsiych dopłaca kupujący 5%.

25—
24—
25—

18—
30—7—
15—

16u—
29—

Lwów, p lac  H alick i 14. 84

Pożyczek ..
n a  n i t a w  p e n s y !  udziela Sptfłk&j 
kredytowa — Kraków, Basatowa 9

dla dzienników wiedeńskich
jakoteż dla innych gazet krajowych 
i zagranicznych załatwia najtaniej 

RCDOLF MOtsSE 
Wiedeń I . ,  SeilerstB ttc 2.

x x x x x x x x x x x x k xxxxxxxxxxxxxx u

i

Piekarnia pod „SOKOŁEM"
i t a n l n ł a w a  K l e e z e ń t ł k i e g o ,  93

L w ó r ,  u l. św  K ic h a ła , l 4 ,
dostarcza 3 razy dziennie świeże pieczywo 

do domów, bez podwyższenia cen.
Zakład urządzony po europejsku., prowadzony przez fachowca wy­

kształconego za granicą.

P ró b k i p ie c z y w a  n a  żądanie bezpłatnie,
Zamówienia kartą korespondencyjną lub te le fo u em  nr. 790.

I •iS*l

K*
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

Przedsiębiorstwo 
przewozu i transportu niebii

Jó ze f J .  Ł e lik a u f
L w ó w ,  p k a e  S m o l k i  3 ,

SB?
Dr. Fryderyka Lengiela

BALSAM BRZOZOWY

poleca

swoje nowe sprowadzone 

wozy meblowe.
Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr. 
kolei państwowych. Spedycye wszelkiego 

rodzaju. 8684

X
X
XX
X
X
X
X
X
Xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

Cukier prawdziwi?, krajowy

t. j. cukier przeworski
ma na opakowaniu napis 

C u k r o w n ia  t r a fin e ry  » w  P H Z E W O R S K i
(znak ochronny burak), n o

wszelki itm? cukier a mianowicie opatrzeń; napisem „w /r  ób 
kraj owy"  L Z F. Jest Importowanym do Ctalłcyl 

obcym  towarem ! ! !

Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeże!; w pciu 
wynwidrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
ezasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je­
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo­
stanie w drodze chemicznej jako balsam , w tskiiu razie 
dopiero zyska prawie cudowny Bkntok. 1399

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne rniej- 
tym balsamem , to Już nazajutrz rano odpadają prawie Jilezaacioe 

łupieże że skóry, która staje się przsto Iśnląns białą I delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i feUzny * ospy i 

nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze uadaje białość*, delikatność i świe­
żość, suwa w najkrótszym czasie piegi , plamy wątrobiano, bi.sny, czerwo­
ność nosa, stłuszczenia ; wszelkie inne cdsmizyitośei. Cena słoika 
użycia złz. 1-50. Dr. Leiffllol*

skóry

nydłs booJoesowo, najłagodniejsze 
wiedniejcze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct.

Do nabycia w każdej więk?*ąj apteeo, mianowicie ; we

z opisem 
i najodpo-

Iiwowie u Zy-
M g ru n ta  Hackera, w Krakowie u Wiktora Rodyka apt., w C*«rnioweaoh"u 
g  Golichowskiego nsst, Mahl apt., ' ’* - -  -chmiedt & Fontin droguerya; w Tarnopuin 

w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niwio- 
i w droguoryi 4. Hass.

u Maicyana Krzyżanowskiego ; 
łowskiego ; w Bielsku u Alfreda Bluiaeathasa.

a

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników |  
i uniwers. reklamy |

ADOLFA CSOUWSKilSG .
w Wiedniu, VI., Geti eidem arkt nr. IB (telefon 2432) |
przyjmuje: przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świa- |  
ta • zamówienia na wykonani’ : afiszów, szyldów, iilustracyi etc. 
przes pieiwssoraęJnyeh artystó >, — Udzielanie autentyczny<-.L

adresów.

B śtaneon

Zwracamy awagę na Pierwszą krajową fabrykę chemiczno-kosmetyczną

J A N A  1 B N A T O W I C Z A
w w M n  lan u eyi i ckem llu ząńowegt

w e  L w o w i e ,  u l .  I S y k s t u s k u  1. 3 5 .
FI FIK t w Krakowie, Sukiennice I- M , w P nenylln, nL Mlekiewicu 11.

io msdali zasłngi i 2 dyplomy uznania na wystawie wszechświat, w Antwerpii, dyplom honorowy za znakomite w y­
roby kosmetyczne, m ydła toaletow e, perfumy etc. Juror uu W ystawie lwowskiej 1894 r.

D liH r*  h o m - i n n u  przyjemnie przylega do twarzy, | f « n n n l i n A  n3uwa czerwoność nosa i policzków.
■ l l t l*  n v  nadaje piękną naturalną białość, I f lO iy IIU IIIl£ 4  Flakon 3 k.

Ruch pociągów kolejowych
z  d n i e m  l - g r  pa-^d-ziom ilceL 1 ? 0 3  roicia. 

(Czas środkowo-earopcjsld).

POCIĄG
pOBp.|OBOb. 

przjcK ^.

2-31

3-30
TTffl

tynek .  -----,      Ł ___

Wn<ia‘ ‘finłkowT • — r u -  Proszek roślinno alkaliczny do
■ r U U d  I l U i a U W a  je, trądziki, pierzchnienia i tn- 1 P 7 U f i 9 p 2 f t n i i ł  7 A ilA u (

szczenią skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. Twarz ! J Ł y  ( I n
~ L próchnienie aębów. Pudełko 60 i 1

usuwa kamień i kwasy, 
które sprowadzają ból i 
20 h.

piegi i tóito-iWoda lwowska ?05iada pr2y3emny-’ de-katn?iCena fis-
dświeśa, wybiela i wydelikaca. Cena 2 k,

Mydło kosmetyczne C S W .
Najbardziej czerwone | Środki do wywabiania plam:Biare i piękne ręce! i opierzchnięte ręce

wybieleją i wydelikatnieją po kilkakrotnem natarciu k i e *  
■ n e m  ro ślin n y m . Słoik 1-60 h.

wywabia plamy z kurzu, potn, tłuszczu, 
\ f — B e n

Kadzidło sosnowe pachn, oczyszcza i odświe­
ża powietrze mieszkań w jak najwyższym stopniu. Flakon 
1’20 h , rozpylacze od 50 h. do 6 koron.
l i  t t f l l l a n ł ł i l i a  usuwa W krótkim czasie piegi, opa- 

I 1 - I I D I I l l ' l "  ’. lenie słoneczne, plamy wątrobiane, 
nadaje cerze świetną białość, świętość i delikatność. Cena 
4 kor.
t U n I p n ł i r i  usjsrluiej^ze wypadanie włosów wstrzymnje, 
■w d l o l l  LIII cebnlki włosowe wzmacnia i do wytwarza, 

niu porostu włosów pobudza. Cały flakon 6 k., pół flakonu
3 20 haL
r i r l n n ł a i l n a  (pQdr P ^ y )  nadaje twarzy piękną i 
U l  I O I I I P  III O  przyjemną białość, odświeża płeć i kon­
serwuje. Cena 2 k., gąbeczka 20 h.

piwa, mleka, pleśni
itp. 70 h. — H e n z o i l n a  wywabia plamy tłuste, poko­
stowe i maziowe, 40 i 60 h. — K tilllU k  wywabia plamy 
z farb do podłogi, flakon 50 h. — J n w e ł lu A  wywabia 
plamy owocowe i z wina czerwonego, flakon 40 h. — OK* 

wywabia plamy powstałe z rdzy, krwi i atramentu. 
B r a n y  l im a  I materye czarne, wypłowiałe i poplamione 
prane w Brasylinie, odzyiknją pierwotny kolor i połysk, 
pakledk 16 h. — ó n i l a j a  do prania wełnianych i jedwa­
bnych materyj, pakiedk 12  h.

Mydła żołdowe
P e r f u  m u  p l e n r z z o n ę d n e j  J a k e ó c l ,  flakoniki
r t r iu i i i y  0d 50 h. a0 5 kMydła t M l n t a w e  i l e c m i c s e  w FÓżnyoh cenach.

Wody kolońskie i t W
Poradnik hygieniczno-kosmetyczny dla atałych odbiorców gratis. Powyższa fabryka za swoje znakom ite 

wyroby azyskałn ogólne uznanie tak w kraju jak i  za granicą; polecamy tę czytelnikom jak najgoręcej.

8*10

t.SO

1-40

3'SO

W ,

6'
6-50 
6’51
7-35 
7-45 
7-55

8’65

9*67
10-25
1115
1-10

3-50
4-35
5-30

540

5-50

5’55

D o  L w o w a  k

Na dworzec główny

Ickaii (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszczyk, Wy- 
żnioy, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Rado wiec*. 
Dorny Watry i Suozawy 

Krakowa ^Berlina, Wroeławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Śąeza, Jasła, Ohabówki, Zakonanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, snoka, Ohyrowa 

Iekan, Czortkowa, Kałusza, Brodiny, Patny, Suozawy 
Sokala, Rawy ruskiej 
Sambora, Ohyrowa
Ławooznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia. Kałuszu 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa 
Jaworowa
Krakowa (Borlina. Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zai; manego 

prze* Kraków, Stróża. Orłowa (1)5 do 30|9 włącznie), Mez5 Ha- 
boroŁ (Pet ttu)

Stryja
B*ee*owa, Jarosławia, Dahaezowa 
Stanisławowa, Potutor, Kórćsmez
Ławooznego, Kałusza, Ohyrowr., .Bęryuławis, Kocha winy 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wie inia, Karlsbadu, * ragi), Nowego 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegi., Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Iekan, Ozortkow.i, Kałusza, Zaleszezyk, Kocmania, Nowosieli y przez 

Zuczkę, Wyimty, Berathu, Buczawy 
Poiiwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kc^ycz. 
Jaworowa
Stryja, Chyror a Borysławia
Podwołoezysk. (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, P itutoz, 

szezyk, Husiatyna, lwania pustego, Skały, Kopyczyaiec 
lckan. jjdaozowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Czudina, B.s-diay 

Suozawy
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Ośi.iooi na, 

Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, Ohyrowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej

Krakowa, (Berlina. Wroeła
Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iw o n iz t 

Ickaii, (Bukaresztu), Czortkowa, H a s i a  ty uó, K

Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. Sącza 
Iw o n iia  

.órósiuezó, Potut >r, Nowo-

215

sieliey, Domy Watry, Suczawy 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oewięciaia, J is ła  

Lubaczowa, Tarnobrzegu, iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasia 
Podwuoezysk, (Odesty, Kijowa), Brodów, Kopyuzyuiea, 7',ąles*c*yk, 

Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
Ławooznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Kocnuwiay

Hu dworzec „Poti-umcze
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoozysk,
Podwolpozysk, ^vudd. j , **y«- u, _ — - r j ^

Iwania pustego, Skały, Husiatyna,
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyczyniec, óaleszczyk 

Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

k, (Odessy, Kijowa), uroaow
k, (Odessy, Kijowa), Brodów, Gnymał., Husiatyna, Kopy a. 
k, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczik. Potutor, 
a Dnateuo. Skały. Husiatyna, Brodów

POCIĄG
posp. osob.
odeh.
w-łnm
12-45

^ o d .

■^T
2-51

-

— 41o|

75?

8”25

6-30
€’45

836

— 9.05
8’2b

1*50

10*35
10-4J

2-40 —

2’50 —

-

305
3’25
3’40
520

-
6-05I
615

i 
I

I
I 6’40

7-05
9-00

10-42

10'55

... 11-00

— 11-05
1 1- 1 1

2-04

6-43
10-57

1J 2fi

Ze L w o w a do
Z dworea głównege

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu) 
Rizwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Orłowa 

Iek&D, (Jass, Bukaresztu, Constanoy), Czortkowa, Słob. ran .., Nowo- 
sisliey, Serethu, Berhometu, Boroiiny, Sucsawy, Dorny Watry, 
Kocmania

Krakowi (Wiednia, Wrocławia, Berlina, 1’ragi, K irlsbadi), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Strói, Mielca, Orłowa, Wioli izki, Oświęcima]]

Iekan, (lass, Bukaresztu), Potuszan, Żyd^ozowa, Potutor, Kórósmezo 
Nowosielicy, Brodinj, Putny, Suezawy 

Podwołoezysk (Kijowa, Odesiy), Brodów, l.opyezyniej, H uń.ti/us 
Ławooinsgo, (Pesztu), Drohobycza, Boryółpwiaj 
Kra kawa; Wiednia, Wrooławla, Berlina, Piagi, Karlsbadu), Lubaozawa, 

Sambora, Chyrowa, Orłowa 
Jaworowa
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 

Iwo liczą, Tarnobrzegu, Strói, Nowego S{oaa, Jat li 
Ławooznego, Ohyrowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora. Chyrowa 
Bełzoa, Sokala, Lubaczowa 
Crerniowiej, Delatyna, Potutor, Nowasielicy 
Tarnopola, Potutor,
Podwołoezysk (Kijowa. Odessy), Brodów, Kipycz/ulee, iaio .<■ ś, H.u- 

siatyua, Skały, Iwania pustego, Grzy mało va 
Iekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszizyk, W-żaioy, F.-rósmezó 

Kocmania, Dorny Watry, Stos iwy, Bukaresztu 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, B srliia, Pragi, la  isbadu) i isła, Cua- 

bówki, Zakopanego, Wialiozki, N. Sącza, i.ubaczowa 
Stryja, Chyrowa, Borysławia 
Rzeszowa Lubaczowa 
bambora, Chyrowa
Jaworowa (od 17|5 do 13(9 wł. w dnie powsz., od l|-5 do 10;5 wł. i od 

14/9 do 30/4 włącznie codiieuoiij
ati nisławowa, Zydaezowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 

Laboroz (Pesitu), N. Sącza, Orłowa (l|5  do 3i(9;-, Osńęji* 
Ławooznego, (Pezstu), Chyrowa, Boiysiawia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołcczysk (Kijowa, Odezjy), Brodów
Iekan, Oiortkowa, Zalesrozyt, Delatyna, Wy ławy, iv i j a .io i», Nowoeie, 

lic /, Berhomethu,Czaiiua, 3efethu, Biodiny, Dorn/ Watry,,Su­
iza wy

Krakowa, (Wiednia. Wiooławia, W amawy, Pragi, Karltbadu, Jii.rowa, 
Rymanowa, Iwinicza, T.iruobrzegu, Orłowa, Wieliozki, ,
źskopanego

Podwołto ysk, Brodów, Kop^ozynie*-, Iw ,nia pustago, Potutor, Sszły,

Mczó
■u* i

Ha latyaa, Zaieszozy 
Stryja
Żółkwi (tylko w uied*ielę)

órzyj-iałow t

It dworom „Podia acrc'
Podwołoetj sk, (Kijowa, Odessy), Brodoi?, Koj yo^yutec, Husiut/uk 
Tarnopol:, Potutor
Podwołoo .}sk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopycaynno, ; ZHwtnzya. 

flusi- tyaa. Skrfy, Drania pustego, Grzymałom
Podwołooiy; k (Kijowa, Odessy), roiów
Poawołoczy k, Brodów Kopyozyaiej, Iwania pusteg >, Bksły Potutor, 

flusiatyofc, Zaleszczyk, Grzym .łowaj

Wydawca i odpowiedzitlny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarń i litografii F iliera  i  Spółki.


